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dfprzedpłaty, celem uniknięcia z rłoki w odbie­
g a n iu  naszego pisma.

Prenumeratorowie nasi mogą otrzymać 
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Sf Przyszłej wystawie krajowej poświęca D ilo
Łtrtykuł wstęony. Opowiada, jaki jest skład ko- 
Ltnitetu , ile będzie sekcyj, co ma wystawa o- 
Jtbejmować,* jakie jest zadanie sekcyj, w jaki spo- 
ii8ób mają być pokryte koszta wystawy, — ogółem, 
f w  r. 1894 ina G-tlicya dać obraz swego rozwoju 
^ekonomicznego i umysłowego.
® Dziej wypowiada D ilo  prawdę , chyba j e ­

no czytelnikom jego dotychczas nieznaną, że wy­
stawy krajowe są potrzebne, tudzież, że powiune 
cel mieć realny, tj. nie służyć ambicyjkom, pró­
żnemu małpowaniu obcych krajów, przechwala- 

lu iu  się.
Dlatego oświadcza Dilo, że przeciw same- 

flmuż projektowi wystawy trudno coś zarzucić; 
ł. tu dzież, że o ile z projektowanego programu są- 
Idzić  można, wystawa galicyjska mogłaby się 
|  przedstawić dość wspaniale. „Wystawa podałaby 
| t  am obraz nietylko postępów pozytywnych, ale 
■ wykazałaby nadto i odwrotną stronę medaln. A 
Iw tem leżałaby właściwa rdzeń rzeczy”.
I  Po tej przygrywce wielce poważnie i głę- 
fb o k o  mądrze stylizowanej zdawałoby się, że D ilo  

zachęci "swoich zwolenników do jak najpilniej­
szego udziału w przyszłej wystaw . e , iż opowie, 
jak się stowarzyszenia narodowców zajmują ob­
myśleniem jak najliczniejszego udziału Rusinów, 
aby czynność ich na polu materyalnem i umy-

! słowem jak najświetnUj, w całej pełni się przed-

! s ta w iła .
Ale cóż! Kochać swoje całem sercem, dla 

swego narodu pracować ze wszystkich sił, to —

!jak już niestety zbyt często byliśmy zniewoleni 
wytykać — to dla D iła  sprawa najostatniejszego 
I rzędu. Niechaj podupada, niechaj marnieje Ruś, 

"byle antipoUcyzm kwitnął! Jest to tak wido- 
leznem , iż z całem przeświadczeniom twierdzić 

można, że gdyby w G.ilicyi ciągle jeszcze jedy- 
nowładnie panował język niemiecki w szkole, 
sądzie i urzędzie, Ru9iniby nawet nie myśleli o 
w> stępowaniu ze swemi prawami narodowemi. 

.Ponieważ Polacy wywalczyli sobie tutaj pewne 
! prawa, dlatego muszą Rusini o swoje także pra­

wa się upominać, na przekór, na złość Polakom. 
I  w walce o te swoje prawa ujadają na Polaków, 
pomimo tego, a może i właśnie dlatego, że Ru 
sini otrzymali i otrzymują prawa i ustępstwa, 
ponieważ Polacy sobie prawa i ustępstwa wy­
walczali i wywalczają, i ponieważ zawsze oraz 
przy narodowych prawach Rusinów obstawali. 
\  w tym antipolacyzmie D ilo  wraz ze swymi 
narodowcami usiłuje prześcignąć moskalofilów i 
I la l. Ruś.

Otóż po przytoczonym powyżej ustępie pisze
D l o -

„Dlatego byłoby pożądanam, aby wystawa 
pozostała kraj <wą Gdyby z jakowych względów,

np. ambicyi i uganiania się za blaskiem zewnę­
trznym, komitet pozwolił się rozsiąść na tej wy­
stawie wystawcom postronnym, czy to z innych 
krajów koronnych, czy z z a  k o r d o n u  — wte­
dy naszem zdaniem cel wystawy byłby chybiony 
w samym gruncie i dla kraju nie miałaby nale­
żytej wartości, — co mamy, to okażmy! Nastrę­
cza się dobra sposobność do złożenia konkretne­
go rachunku z plusów i minusów ekonomicznego 
i umysłowego rozwoju kraju. Jako Barenland  
się nie przedstawimy, ale też czczym blichtrem 
nie pokrywajmy niedoborów krajowych 1 Niedo­
bory te nie będą dla nas sromem, wiadomo bo­
wiem, że nawet pomimo upośledzania Galicyi 
w budżecie państwowym, przy dobrej woli inte- 
ligencyi krajowej przecież coś zrobiono u nas 
ostatniemi laty. Skonstatowanie niedoborów w 
rozwoju wywoła energię do działania bardziej, 
aniżeli zamazywanie ich wystawianiem płodów 
rąk obcych. Krótko mówiąc, mybyśmy nie chcieli 
aby zamierzoną wystawę przemieniano na wy­
stawę austryacką lub polską, n a  k t ó r e j b y  
s i ę  p o p i s y w a l i  wystawcy z P o z n a ń  
s k i e g o  a l b o  z K o n g r e s ó w k i . "

Aż nazbyt wydobywa się z tego worka sie­
czki komunałowej szydło narodowieckie. Rzecz 
jasna, że D ilo  mówi o owych „innych krajach 
koronnych austryackich“ tylko dla mydlenia — 
jemu chodzi tylko o to, aby skoro już Polacy 
galicyjscy muszą być dopuszczeni do wystawy 
krajowej w „g r ó d z i e L w &“ odbyć się mają­
cej, p r z y n a j m n i e j  ż a d n a  n o g a  p o l ­
s k a  z i n n y c h  z i e m  p o l s k i c h  n i e  p o ­
s t a ł a ,  bo tego już „dusza ruska" znieść nie 
może, bo „Ruś dla R u s i !“ — to pierwsze przy­
kazanie narodowieckie!

I  sprytnie wykłada Dilo swój wyraz „z za 
kordonu”. Tak jak ogólnikowo został użyty, n a ­
leżałoby pod nim rozumieć cały zabór pruski i 
cały rosyjski, albo tylko ruskie ziemie Polski. 
Następnie jednak, jak widzimy, D ilo  rozumie tu 
jedynie Poznańskie i Kongresówkę. Gdyby co 
zechciał wystawić na galicyjskiej krajowej wy­
stawie we Lwowie jaki Rusin z Podola, Woły­
nia, Ukrainy, to już byłoby co innego - -  temu 
należałoby, wedle D iła , użyczyć miejsca 1

D ilo  wojuje tym argumentem, że nie na­
leży chwalić się obcemi wyrobami. Tymczasem 
rzecz przecie jasna, że płodów i wyrobów Pola­
ków z Poznańskiego i Kongresówki, któreby 
przecie były jako takie ozuaczonemi — nikt by 
nie wstawiał do „konkretnego rachunku plusów 
i minusów ekonomicznego i umysłowego rozwo­
ju Galicyi", o który to rachunek D ilu  chodzi. 
Jestto więc niesłychanem krętactwem, gdy Dilo  
powiada, że w razie udziału wystawców z Po­
znańskiego i |^ n g re s ó w k i (  „byłaby może ambi- 
cya k o m i t e t i ^ ^ ^ e j  zaspokojoną, ale chybionoby 
właściwego celuw^istawy."

Cóż jednak powiedzieć na ostatni ustęp ar­
tykułu D ila , gdy p isze : „Na koniec Rusini mu­
szą oraz śledzić, czy i o ile komitet wystawowy 
pod względem narodowym stoi na stanowisku 
objektywnem wobec Rusinów, tem więcej, gdy 
na pokrycie kosztów wystawy zamyśla obok fun­
duszów państwowych użyć także funduszów kra­
jowych.” I tu stawia D ilo  nadto jeszcze kilka 
punktów domyślnikowych!

To już przecie niewdzięczność haniebna ! 
Któż to wydobył na jaw ruski przemysł domo­
wy, jeżeli nie Polacy? Kto rozniósł jego sławę 
po świecie wspaniałemi a kosztownemi publi- 
kacyami, jeżeli nie Polacy? Czyjemże to dzie­
łem, jak nie Polaków, jeżeli w Buchera słowniku 
artystyczno-przemysłowym majolika kossowska 
słynie jako rodzaj osobny? Któż jeżeli nie Po­
lacy z wszelkich sił się starali, aby narodowy 
przemysł ruski był na krajowych wystawach 
we Lwowie i Krakowie jak najświetniej repre­
zentowany? Gdzież jeśli nie w zbiorach polskich 
najbogaciej jest on przedstawionym? Któż to, 
jeśli nie Polacy, pouczył Rusinów o piękności 
ikouostasa bohorodczańskiego i innych ?

Faktem przecie jest, na który świadków 
postawić możemy, że na poprzedniej wystawie 
krajowej we Lwowie, gdy Polacy i „perekińczy- 
ki“ matadorów ruskich z entuzyazmem prowa­
dzili do majolik Bach mińskiego, ci matadory

z ubolewaniem ruszali ramionam’, mówiąc : »E, to 
robota chłopska!”

Zresztą na koszta przyszłej wystawy kra­
jowej złożą się nietylko fundusze państwowy i 
krajowy, ale oraz fundusze i ofiary korporacyj, 
gmin, jednostek polskich — ale dotychczas nie 
słyszeliśmy, i niezawodnie nie usłyszymy, iżby 
jaki Rusin lub jakie stowarzyszenie ruskie choć 
guldena myślało ofiarować na ten „konkretny 
rachunek plusów i minusów okonomicznego i 
umysłowego rozwoju k r a j  u" — a więc Rusinów 
zarówno jak Polaków.

Lwów d. 3. listopada.
Ogół patryotycznych pracowników, zajmu­

jących się u nas ekonomicznem podniesieniem 
kraju, za mało zwraca uwagi na pewną formę 
organizacyi podobnych przedsięwzięć, która szcze­
gólnie nadaje się do naszyeh stosunków i uspo­
sobień. Zespala ona bowiem dla celów finanso­
wych, przemysłowych i handlowych nie tyle 
sam bezduszny, kosmopolityczny, w y ł ą c z n i e  
tylko ku możliwie najwyższemu oprocentowaniu’ 
zmierzający kapitał, jak np. w przedsiębior­
stwach, opartych na akcyach bezimiennych, lecz 
zawsze jest poświęcony ten ustrój ekonomi­
cznych przedsięwzięć, o którym mówić chcemy, 
jakiejś i d e i  społeeznej, dla tej idei łączy on 
ludzi, żywych ludzi, jednakich dążnośei i jedna­
kie czujących potrzeby — zaś kapitał jes t  w ich 
ręku tylko środkiem, nie rzeczą główną; dywi­
denda ma i tu swoje znaczenie, ale nie jest 
wszystkiem, nie jest jedynym i wyłącznym celem 
operacyj, gdyż przy tem urządzeniu przedsię­
biorstw ekonomicznych osiągnięcie społecznego 
celu, służba tej idei, która stanowi duszę przed­
sięwzięcia, jest dla uczestników przedsiębiorstwa 
rzeczą pierwszą i najgłówniejszą.

Mamy tu na myśli spółki udziałowe, czyli 
tak zwane, według termininologii użytej w usta­
wie, na której ustrój ich opiera się w Austryi*) 
s t o w a r z y s z e n i a  z a r o b k o w e  i g o s p o  
d a  r cz e.

Rozwinęły się one u nas silniej w jednym 
specyalnie kierunku — mianowicie w dziale sto­
warzyszeń kredytowych, znanych pod nazwą To­
warzystw zaliczkowych, które w wojnie z lichwą 
nie ostatnie zajmują u nas miejsce, i tam, gdzie 
uczciwie i rozumnie są kierowane, 6% błogosła­
wieństwem dla całych warstw społecznych, dla 
całych okolic. <> .

Lecz mnożą się u na 1 ftiuiyiio Towarzy­
stwa zaliczkowe. Przeróżne także inne przedsię­
biorstwa rolnicze, przemysłowe i handlowe opie­
rają się na przepisach ustawy spółkowej z roku 
1873, i częstokroć z najskromniejszych psczątków, 
jak tylko je można wyobrazić sobie, rozwinęły 
się one pośród warunków nie do uwierzenia tru­
dnych, li cudowną siłą ożywczą idei obywatel­
skiej, która je ożywia. Wprawdzie dotychczasowy 
austryacki system podatkowy, który zapewnia pre­
mię każdemu, kto nierzetelnie fasyonuje swoje 
dochody, walną stanowi przeszkodę w rozwoju 
stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych dla­
tego, iż są one obowiązane do otwartego prowa­
dzenia rachunków, co stawia je w położeniu nad­
zwyczaj trudnem wobec współkonkurentów, któ­
rzy nie potrzebują prowadzić rachunków otwar­
cie, a przeto mogą z całą swobodą korzystać 
z austryackiej wolności fałszowania fasyj, i zna­
cznie mniejsze ponoszą z tego powodu ciężary 
fiskalne. A’le nawet i tę wcale nie bagatelną prze­
szkodę wiele spółek przemysłowych zwalcza zwy- 
cięzko, i krzewią one swoją działalność w sposób 
dla uczestników bezpośrednich ze wszech miar 
korzystny, a dla dobra ogólnego również poży­
teczny.

Być może, że cokolwiek za daleko sięgnę­
liśmy w ogólnych uwagach o istocie i zaletach 
ustroju stowarzyszeń zarobkowych i gospodar­
czych, mając mówić specyalnie o jednej takiej 
spółce, wymienionej w nagłówku. Sądzimy je­

*) Ustawa z 9. kwietnia 1873 nr. 70. Dz. u. p.

dnak, że nie można u nas nigdy zanadto często 
powtarza* zachęty do korzystania z zalet i do­
godności zastosowywania przepisów ustawy o 
stowarzyszeniach zarobkowych i gospodarczych 
do organizacyi różnych przedsiębiorstw ekonomi­
cznych, poświęconych dalszym celom społecznym.

I  tak wytknęli sobie inieyatorowie i kiero­
wnicy „Ludowego Towarzystwa zaliczkowego i 
ochrony własności ziemskiej w Wadowicach — 
półki zarejestrowanej z ograniczoną poręką", 

założonego w roku 1890, dopomagać włościanom 
w nabywaniu ziemi pod najkorzystniejszemi dla 
nich w*,runkami. Nabywa więc większe posia­
dłości ziemskie, które następnie parceluje i człon­
kom swoim rozprzedaje na ratalną ipłatę, nadto 
pośredniczy i czynnie dopomaga w rozprzedaży 
pierwotnych gruntów owych kolonistów pomię­
dzy ich sąsiadów, którzy przez to rozszerzają i 
zaokrąglają swoje gospodarstwa, zbytecznie roz­
drobnione.

Spółka opiera się na skromnych dziesię- 
cioguldenowych udziałach, z trzykrotną poręką. 
Według najnowszego sprawozdania rachunkowe­
go, które mamy przed sobą (za rok 1891) liczy 
ona przeszło 1800 członków, którzy wpłacili na 
poczet subskrybowanych udziałów w przecięciu 
zaledwie po 5 złr. 26 cnt.

W oczach finansistów zawodowych, którzy 
przywykli siłę i żywotność przedsiębiorstwa oce­
niać wyłącznie według cyfry kapitału obrotowe­
go, są środki jakiemi rozporządza to chłopskie 
Towarzystwo sgraryjne, śmiesznie małemi.

Przypatrzmy się jednak rezultatom fakty­
cznym działalności tego stowarzyszenia.

Oto zakupiło „Ludowe Towarzystwo ochro­
ny własności ziemskiej w Wadowicach” już dwa 
majątki ziemskie: Królin w powiecie Mościskim 
i Wołczę dolną w jowiecie Staromiejskim, z któ-

statecznej ilości rzeczywistych wypadków chole­
ry, opisują dla obudzenia zajęcia u czytelników, 
z gorliwością do ostatnich granic posuniętą — 
tak zwane „podojrzane wypadki”. Tutejsza brać 
reporterska nie wydała dotąd tak odważnego o- 
sobnika, któryby za przykładem amerykańskiego 
kolegi pozwolił zaszczepić sobie zarodek cholery, 
dla podniesienia sławy i popularności swego pi­
sma. Brak tej cnoty starają się zatem zastąpić 
wynalezieniem obfitej ilości „podejrzanych wy­
padków” — a dzienniki natomiast nie mogąc 
impregnować reporterów — blagują na impre­
gnowanym, anticholerycznym papierze.

Niesumienue to postępowanie pewnej ćzę-*' 
ści prasy tutejszej wywołało oburzenie pośród 
publiczności, szczególnie zaś wsfeiach rzemieśl­
niczych i kupieckich, które z powodu tych niepoko­
jących wieści najwięcej cierpią. Oprócz znanych 
wam zapewne kilku skonstatowanych wypadków 
cholery azyatyckiej, reszta „podejrzanych" do­
tychczas bardzo niewinny a często nawet i doś'c 
komiczny miały przebieg. I  tak np. B la tty  wie­
czorne donoszą, że jakąś panią o lwieziono do 
szpitala cholerycznego, bo nagle zachorowała 
wśród niezawodnych symptomatów cholery. Na 
drugi dzień konstatują, że owa „pani" to biedna 
jakaś śmieciarka, która zachorowała z powodu 
nadmiernego użycia truuków, zresztą jest w in ­
nym stanie. Druga wiadomość: Na przedmieściu 
X. zamknięto szkołę, ponieważ chłopak zacho­
rował, a symptomy również wskazują na cholerę.’ 
Pokazuje się, że pędrak najadł się salcesonu, co 
czasem przykre miewa skutki, ale minęło, i chło­
pak zdrów jak  ryba.

Takich wypadków możnaby wyliczyć bez 
liku, a zdarzają się one o każdej porze roku 
i w każdem mieście; dzienniki tutejsze zbierają 
je troskliwie i umieszczają pod rubryką „wy-

z tro-
z _ _______ _

rych obszaru do końca roku 1891 ' rozprzedało \ padków choTery*, naturalnie, że to li tylko 
381 morgów pomiędzy 46 familij włościańskich. I skliwości dla ludności.

n  podobnej troskliwości świadczy rozpo-mor-Tych 46 rodzin posiadało pierwotnie 203 
gów, obecnie zaś, przy pomocy Towarzystwa roz­
szerzyły one swą własność ziemską o 229 morgów.

Dalszem następstwem operacyj Towarzy­
stwa jest to, iż koloniści, wybierający się na no­
wą siedź ioę, w przeważnej ilości wypadków sprze­
dają swoje stare grunta sąsiadom, którym przez 
to nastręcza się sposobność do rozszerzania swo­
jej własności. Sprawozdanie zarządu Towarzy­
stwa wymienia po nazwisku 62 familij włościań­
skich, złożonych z 322 głów, którym za pośre­
dnictwem Towarzystwa ułatwione zostało roz­
szerzenie ich gospodarstw. Mianowicie, gdy tych 
62 rodzin posiadało dawniej 273 morgów, za po­
średnictwem Towarzystwa dokupiły one do tego 
114 morgów.

W bieżącym zaś roku zakupiła ta spółka 
włościańska dalsze dwa majątki ziemskie w po­
wiecie Staromiejskim : Towarnię i Bronisławówkę 
koło Felsztyna dla eelów parcelacyjnych.

Jes t  to instytucya nowa, której zarząd pra­
cuje z energią i gorącem zamiłowaniem swojej 
idei przewodniej. Osiągnięte już wcale pomyślne 
wyniki mogą je tylko zachęcać i wzmacniać do 
dalszej nracy w wytkniętym kierunku — i tru­
dno dziś nawet przewidzieć, jak dalece ta spółka 
rozwinie się w przyszłości. Z tego też powodu 
poczytywaliśmy za obowiązek nasz zwrócić uwa­
gę ogółu na tę włościańską spółkę parcelacyjną. 
D l a  R a d y  n a d z o r c z e j  B a n k u  k r a j o ­
w e g o  p o w i n n a  b y ć  t a  c h ł o p s k a  s p ó ł ­
k a  p a r c e l a c y j n a  s z c z e g ó l n i e j  i n t e ­
r e s u j ą c ą .

Korespondencye.
W iedeń  d. 2. listopada.

(Cholera. — Podejrzane wypadki. — Troskliwość policyjna. 
— Jtizeze o sprawie literackiej. — Pierwsze sprostowania).

Po dotychczasowych urzędowych raportach 
sądząc, można przypuścić, że cholera we W ie­
dniu ni< przybierze cech epidemicznych, lecz o 
graniczy się tylko na sporadycznych wypadkach 
Niektóre dzienniki tutejsze, gotowe z każdej spra­
wy zrobić senzacyę, zdają się być niezadowolone 
z tego przebiegu rzeczy i nie mogą znaleźć do­

O podobnej troskliwości 
rządzenie policyi, zakazujące zgromadzenia pu­
bliczne z powodu cholery. Pierwszą ofiarą tej 
troskliwości byli antisemici. Dzienniki liberalne 
naturalnie bardzo były z tego zadowolone i znaj­
dowały wszystko w największym porządku, za­
miast pamiętać o tem, że podobne rozporządzenie 
może z łatwością przemienić się w samowolne 
rrępowanie swobody obywatelskiej. W rozporzą­
dzeniu bowiem jest mowa tylko o „zgromadze­
n iach ” — bez bliższego określenia warunków, 
pod jakiemi z g r o m a d z a ć  s i ę  w o l n o ,  od­
powiadając wymogom hygienicznym. Wszak stan 
taki może trwać kilka miesięcy, a polieya ze 

względów hygienicznych” może zakazać każde 
zgromadzenie, które jej dc gustu nie przypadnie. 
Na to „wolnomyślna” prasa nie zważała, bo tym 
razem chodziło o antisemitów. Tak wygląda po­
czucie praw obywatelskich. Gotowi się wyrzec 
wszystkich praw, byle Schneidrowi et consortes 
wyrządzono jakąś przykrość.

Dzienniki liberalne gotowe jeszcze wpaść 
na koncept i żądać rozwiązania Rady państwa 
ze „względów hygienicznych”, gdy zobaczą, że 
ze sprawą rozwiązania Rady miejskiej libereckiej 
nie idzie im gładko. Jak  w ostatnim liście wspo­
mniałem, mieli deutschnationały i liberały obra­
dować nad wspólną akcyą w tej sprawie. Nie mo­
gli się jednak zgodzić. Skutkiem tego wniosą na- 
tionały na własną rękę cofnięcie rozwiązania 
Rady miejskiej libereckiej i zażądają zarazem 
traktowanie wniosku jako naglący. Lewica libe­
ralna zaś wniosku tego nie podpisze, lecz ogra­
niczy się na wniesieniu interpelacyi w tej spra­
wie, na którą, jak powiadają, hr. Taaffe natych­
miast odpowie. Nationały zapewne wniosą otwar­
cie dyskusyi nad odpowiedzią rządu, który zo­
stanie przyjęty, choćby z tej prostej przyczyny, 
że rząd tym razem dyskusyi się nie sprzeciwi.

W miarę zbliżenia się otwarcia sesyi Rady 
państwa, pojawiać się zaczynają rozmaite wiado­
mości o ustąpieniu prezydenta S m o l k i .  Przy­
pominacie sobie zapewne, że w ciągu ostatniej 
sesyi takież same kursowały wiadomości, co dało 
nawet powód do rozmaitych oświadczeń i zape­
wnień ze strony osób, których podejrzywano o 
autorstwo tej wiadomości. Wiadomość o ustąpie­
niu Smolki naturalnym porządkiem rzeczy wy-
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(Oiąg dalszy).

W ciągu kilku tygodni pestarzała się o 
lat dziesięć. Nie na wiele jednak troikliwość jej 
i piecza posłużyły, ulżyły umierającemu męki, 
osłodziły ostatnie chwile, życia jednak zatrzy­
mać nie zdołały. Od łoża zmarłego męża, jedy­
nego człowieka, którego w życiu kochała, powstała 
złamaną, ale odwagi do życia dodał jej uścisk 
córeczki, która jej sama jedna z fięciorga ro­
dzeństwa pozostała. Czworo Bóg przedtem po­
wołał do siebie. A to ostatnie przy życiu pozo­
stałe dziecię jakież delikatne. Jak nad wiek roz­
winiętym jest umysł jej i serce. Czyżby i to?... 
Nie, nie, przenigdy, wszak jesteś miłosiernym, 
wszechmocnym Boże!

Biedna sierota na widok zwłok ojca zalana 
łzami rzuciła się matce na szyję, wołając: 
„O, strzeż mnie, strzeż". Uścisk ten był balsa­
mem dla zbolałego serca kobiety. Trzymając 
Henrykę w objęciu, przysięgła na pamięć zmar­
łego, iż postara się nie dać jej odczuć rozmia- 

  rów nieszczęścia, jakiem to dziewczę tak przed-

R wcześnie dotkniętem zostało. Będzie dlań matką 
i ojcem zarazem.

Z tą chwilą jakby nowe rozpoczęła życie, 
jakże różne od dawnego. Zycie w ustroniu, nie 
mające z resztą świata nic niemal współ lego, 

; pełne cichego smutku, a przecież ozłocone ty­

siącami pociech, które tylko serce kochającej 
matki odczuć jest w stanie. 2yła zdała od ro ­
dziny, bo zmarły mąż jej poróżniwszy się od 
dawna z krewnymi, zerwał z nimi wszelkie sto­
sunki. Nawiązywać je teraz uważałaby za świę­
tokradztwo, za uchybienie pamięci zmarłego.

Od innych znajomych i przyjaciół usunęła 
się również. Czyż zabawy i rozrywki przystoją 
wdowie w grubą przyodzianej żałobę ? A żałobę 
tę nosiła długo, bardzo, bardzo długo. Zrzuciła 
ją dopiero, gdy wymagało tego dobro dorastają­
cej córki.

W głębi jej serca zagnieździł się cichy 
smutek, żal, tęsknota za przedwcześnie straco- 
nem szczęściem. Pielęgnowała to uczucie, jakby 
świętość jaką, nie szukając współczucia u ludzi 
wylewaniem łez, lub wygłaszaniem skarg.

Zamknięta w sobie, spokojna, poważna, tro­
skliwie strzegła wszystkiego, co jej tę przeszłość 
przypominać mogło, co z tą przestłością w jakiej­
kolwiek stało styczności. Nie tylko zatrzymała 
to samo pomieszkanie w pobliżu pałacu inwali­
dów, które zajmowała wraz z mężem, ale nie 
pozwoliła przewiesić jednego obrazu, przestawić 
jednej sofki. Wszystko w zajmowanej przez nią 
willi musiało pozostać takiem, jakim było przed 
laty, jakiem ujrzała je po raz pierwszy, przestę- 
pując progi mężowskiego domu.

Ale ileż radości i szczęścia dodawała temu 
życiu postać młodego dziewczęcia, ubranego 
czarno, przesuwającego się lekko i zgrabnie 
wśród tych pamiątek przeszłości. He w każdem 
jej słowie odkrywała matka dobroci, szlachetno­
ści, delikatnośoi uczuć, jak  troskliwie pielęgno­
wała i rozwijała te wrodzone u tego dziecięcia 
przymioty, jakże roskosznie biło jej serce, wi­
dząc jak piękne owoce wydają jej trudy i sta­
rania. Jednak dla niej, jak i dla każdej matki,

diiecię trosk rozlicznych jest powodem. Z jak 
zazdrosnem, szczęście i boleść łączącem uczu­
ciem, umie matka o ni«lo lat naprzód obliczać 
te chwile, przez które córka jej wyłąeznie do 
niej należeć będzie, do nikogo innego, tylko do 
niej. Z jaką tęskną dumą, radosną obawą widzi 
dziecko wyrastające na dziewczynkę, dziewczyn­
kę przemieniającą się w dziewicę stającą się 
kobietą. Jak podziwiać jej wdzięk i dobroć, 
enoty i rozum, z jaką roskoszą oddycha ona 
wonią tego cudnego dziewiczego kwiatu, którego 
n ikt jeszcze nie zna i pełna niepokoju przewi­
duje z uśmiechem bolesnego szczęścia tę chwilę, 
gdy kwiat ten przyjdą jej zabrać, gdy nadejdzie 
chwila rozstania.

— I pomyśleć — mówiła nieraz sama do 
siebie —■ że żyje gdzieś człowiek, który mi ją 
ma zabrać, że go może widziałam d iiś  lub 
wczoraj, nie mogąe przeczuć, odgadnąć, że to 
jego właśnie Bóg na męża mej Henryki prze­
znacza. Dla niego kształciłam jej umysł, dla 
niego zaszczepiłam w jej sercu tyle dobroei, 
szlachetności... Ach żeby to było możliwem jego 
wychować dla niej tak, jak ja  wychowałam dla 
n iego . . Ojciec jej powtarzał zawsze, że ona po­
ślubi tylko tego, kogo pokocha. Ale on był mę­
żczyzną, znał życie, byłby wybrał, osądził, pod­
czas, gdym ja  słabą, niedoświadczoną kobietą...

Hrabina Seilli w ciągu tych lat kilku, któ­
re jej się teraz wydawały zbyt krótkiemi, bo 
przeminęły jakby sen, starała się z całą troskli­
wością otaczać Henrykę li towarzystwem jak 
najbardziej wyborowem osób pobożnych i cno­
tliwych, którym by nic zarzucić nie można. Na­
wiązując ponowne stosunki ze światem, czyniła 
to bardzo ostrożnie i pomału wywiadując się 
pilnie o każdego z młodych ludzi, który do ma­
łego kółka jej znajomych pragnął być dopu­
szczonym.

Biedna matka, cała jej dyplomacya nie na 
wiele się przydała, wszelkie kombinacye i ra ­
chuby rozwiane zostały odrazu. Zjawił się jakiś 
obcy, nieznany człowiek, Ksawery Nagrać, ten 
właśnie, na ramieniu którego wsparta przecha­
dza się obecnie Henryka — i zaraz w pierwszej 
chwili zabrał jej tak troskliwie strzeżone serce 
dziecka. Dziś szczęśliwą jest z tego, ale przed 
dziesięciu miesiącami nie znała nawet nazwiska 
jego. Pierwszą wzmiankę o nim usłyszała od je- 
nerałowej de Jardes, jego kuzynki. U tejże pani 
de Jardes spotkała się z nim Henryka zupełnie 
niespodziewanie. Kilka słów wzajem wymienio­
nych wystarczyły, że Ksawery wyszedł z tej wi­
zyty oczarowany, prawie nieprzytomy i zaraz na 
drugi dzień prosił swą kuzynkę o pomoc w zdo- 
bycin ręki pięknej dziewczyny. OJ tego czasu 
wszystko zwyczajną poszło drogą. Ksawery zako­
chał się do szaleńśtwa ; serduszko dziewczęcia 
zabiło silniej od pierwszej chwili poznania, a 
w pani de Jardes mieli sprzymierzeńca życzli­
wego i przebiegłego. Co raz częstsze zejścia niby 
przypadkowe, mniej więcej zręcznie urządzane, 
ciągłe wychwalanie zalet młodego człowieka 
przed zaniepokojoną tem wszystkiem matką, wi­
doczne roztargnienie Henryki i radość na j 0j 
twarzy, gdy go ujrzała choćby zdaleka, częste 
wpadanie w zamyślenie oto i wszystkie prawie 
epizody tego niewinnego romansu.

Wreszcie postanowiła hrabina pomówić z 
córką otwarcie. Dziewczę nie chciało dłużej taić 
tajemnicy swego serduszka, nkrywszy więc za­
rumienioną twarzyczkę na piersi matczynej, wy­
znała proito, szczerze, bez wahania, że kocha 
Ksawerego.

— Jakże to stać się mogło ? znaj’ą się od 
tak niedawna, nie mówili ze sobą nigdy o miło­
ści, nie wyznali jej sobie. W jakiż zagadkowy 
tajemniczy sposób złączyło nczucie ich serca ?...

— Takie pytania zadawała sobie pani Seilly 
wśród długiej bezsennej nocy, jaką wówczas spę­
dziła. Córka jej przestała już do niej należeć 
wyłącznie, serce swe, własność dotychczas matki, 
podzieliła między nią a tego obcego, ledwie zna­
nego człowieka. Dziwną uczuwał* zazdrość, gwał­
towną i namiętną. Szlachetna pierś matki krwa­
wiła się raną, której nic zagoić nie zdoła, prócz 
widoku prawdziwego, zupełnego szczęścia dziecka. 
Oh jakże się gorąco modliła tej nocy! Jakże 
błagała Boga o pomoc, o natchnienie, jak ma 
postąpić. Z jaką przezornością i gorliwością wy- 
wiadywała się wszędzie o przeszłości i charakte­
rze Ksawerego. Niestety! Jeźliby trzeba dowo­
dzić, jak los ludzi, choćby najbardziej przezor­
nych, zawisłym jest od sił wyższych, niepoję­
tych, niedających się opanować, wystarczałoby 
wskazać na tę bezsilność najtroskliwszych rodzi­
ców, którym mimo najusilniejszych starań nie- 
podobnem jest dokładnie poznać i zbadać cha­
rakter i przeszłość człowieka, w którego ręce 
nddają szczęście ukochanego, wypieszczonego 
dziecka.

Pani Seilly udała się na prawo i lewo, ro­
biła wizyty wszędzie, gdzie tylko przypuszczać 
mogła, że coś się o ukochanym córki dowiedzieć 
może. Wizyty te były komicznymi epizodami tego 
sercowego dramatu. Bo czyż nie można nazwać 
najbardziej wstrząsającym dramatem len szereg 
rozmów z najobcejszemi nieraz osobami, od któ­
rych jednego słówka złośliwego lub niebacznego, 
zawisła przyszłość dwojga ludzi, pozbawionych 
możności obrony. Ale otóż i typy odpowiedzi, 
jakich najwięcej otrzymała stroskana matka.

(0. d. n.)



wołała „sprostowanie14 — pierwsze w tej sesyi — 
a sądzimy że nawet przed zebraniem się Rady 
państwa nie ostatnie. (d i)

GAZETA NARODOWA z Piątku dnia i.  Listopada i 892.
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Opowiadania Poultneya Bigelowa, przyja­

ciela Wilhelma II. z lat dziecinnych od dłuższe­
go czasu obiegajęce Niemcy, a nawet Europę, o- 
becnie ujęte szatą książkową wyszły na świat 
w New iorku . Niejeden rys i fakt tu podany 
rzuca właściwe światło na postępowanie teraźniej­
szego władcy Niemiec, choć nie da się zaprze­
czyć, że autor zdradza chęć i tendencyę wzbu­
dzenia i w czytelniku tego uznania i szacunku 
dla cesarza, jakie sam dlań żywi. Nie mofcna go 
jednak posądzać o pochlebstwo — o nie! Sąd 
Amerykanina jest, jak u wszystkich jego współ­
obywateli, wolnomyślny i śmiały.

Śmiało twierdzi Bigelow, że cesarski jego 
przyjaciel przerasta wszystkich swych poprze­
dników aż do Frydryka Wielkiego, tak siłą cha­
rakteru i bystrością umysłu. Jestto nawskróś lo­
giczny umysł, idący swoją drogą konsekwentnie 
tak, że nieraz praktycznych polityków przeraża. 
Tajemnica potęgi jego leży w trzech rzeczach: 
„Jest odważny, uczciwy i nawskróś Niemiec!11 
Naturalnie nieraz może on błądzić, gdy idzie za 
popędem chwilowym, ale z tego nie można mu 
jeszcze tak ciężkich czynić zarzutów, jakie nań 
ciska zwłaszcza zagranica.

Charakterystyczne pada światło na wycho­
wanie młodego Wilhelma z opowieści o lekcyach, 
jakich mu udzielali dziad, Wilhelm I. i Bismark. 
W czasie między ukończeniem wszechnicy w 

-Bonn a objęciem rządów, wielki wpływ na mło­
dego księcia wywarły wykłady dziada z dziejów 
powszechnych, których sam był niepoślednią czę­
ścią. Wtajemniczał on swego wychowanka w mo­
tywy, które nim kierowały w różnych kryty­
cznych chwilach dziejów nowożytnych Niemiec; 
opowiadał o swych rozczarowaniach, gdy n. p- 
przekonał się był o niezdolności ludu do samo­
rządu itp.

„Rozumie się samo przez się — dodaje od 
siebie Amerykanin uwagę — że wykłady te nie 
mogły mieć na celu obudzenia sympatyi mło­
dzieńca dla nauk Cobdena i Frankłina. Monar­
cha, który cztery lata rządził bez parlamentu, nie 
musiał mieć powodów do wszczepienia w swym 
kiedyś następcy zasad wolności obywatelskiej, 
skłonności do wolnego handlu i rozdrabiania 
armij.

Trudniej było pozyskać do podobnych wy­
kładów drugiego profesora, Bismarka, który nie 
widział potrzeby pouczania o tajnikach swej po­
lityki młodego księcia, kiedyś po najdłuższem 
życiu dziada i ojca nastąpić mającego. Gdy wre­
szcie podjął się tych wykładów, zajęcie jego 
przedmiotem i uczuciem wzrastało coraz więcej; 
a uczeń był pojętny i pilny nadzwyczaj. Szcze­
gólnie studyował cesarzewic'. stosunki i dzieje 
amerykańskie, dla których żywi niekłamany po­
dziw. Bigelow jako największą jego pochwałę 
przytacza zdanie pewnego oficera amerykańskie­
go: „Ma on głowę prawdziwego Yankesa !“

Z niezwykłem ciepłem kreśli Amerykanin 
dziecinne lata cesarza i jego zabawy, nad któ- 
remi czuwał bezustannie Hinzpeter, napominając 
młodych wspólników zabawy księcia, by oszczę­
dzali jogo lewą rękę ■

Często zabawom tym przypatrywali się do­
stojni rodzice i wtedy młody Wiluś był najwe­
selszy. Etykiety ani oni, ani Hinzpeter w sto­
sunku z księciem nie znosili, równie jak sam 
książę. J

Pokój jego też był tak skromnie urządzo­
ny, że robił wrażenie kasarni i dla Bigelowa 
był czemś nowem, niezrozumiałem. Przesadnie 
już opisuje autor gimnazyum kasselskie z „twar- 
demi ławkami*, nle to znów wina przyzwycza­
jeń amerykańskich. Wiadomo, że te trzy lata 
pobytu księeia w Kassel wbrew woli cesarskie­
go dziada były szeregiem u d r ę c z e ń  dla Hinz- 
petra, który tę myśl podsunął rodzicom i szczę­
śliwie urzeczywistnił.

Małą tylko cząstkę z ciekawych opowiadań 
bigelowa wyjmujemy, ale n iezw ykłość  całego 
wychowania tu naszkicowana, w niejednem tłu­
maczy niezwykłość osoby dzisiejszego cesarza
i pomysłó ^ g° Czynów’ wyst4Pień, przemówień

k r o n i k a .
Lwów dnia 3. listopada 1892 r.

Zapiski osobiste. Prezydent m iasta p. Mo- 
chnaoki wyjecLał na kilkutygodniowy urlop. W urzę-

owaniu zastępuje go wiceprezydent dr. Zdzisław 
Marchwicki,

Pan Jan  Lidl, wiceprezydent nam iestnictwa,

wyjechał dziś do H usiatyna, gdzie przeprowadzi lu- 
stracyę starostw a.

Radca dworu W łodzim ierz h r. Łoś dokonał 
w tych dniach lustracyi starostw  w Bóbrce i K a ­
mionce.

Slub. W  Rzeszowie odbył się ślub panny 
W andy Stefanii Neymanowskiej, córki H erm ana Sze­
ligi z Niemojowa Neymanowskiego i Honoraty z Za- 
łęskich, w łaścicieli dóbr Kwiatanowice, z panem 
W itołdem  Barewiczem, profesorem gimnazyalnym w 
Drohobyczu.

Prom ocye. P . Maksymilian Schmelkes, ro­
dem ze Lwowa, otrzym ał na uniwersytecie Jag ielloń­
skim  stopień doktora wszech nauk lekarskich.

Zmiana w kierow nictw ie kolei paóstwo- 
w y c l i .  W  uzupełnieniu naszej notatki o pożegnaniu 
dyrektora p. Kłossowskiego przez urzędników kolei 
państwowych, podajemy przemówienia pp. E lsnera i 
Witkowskiego, którzy żegnali p. Kłossowskiego w 
imieniu całego grona urzędniczego. Pierwszy przem a­
w iał p. Elsner w następujących sło w ach : „Panie
radco ! Każde pożegnanie należy niezawodnie do b ar­
dzo przykrych obowiązków, a dla mnie obowiązek ten 
jest tem boleśniejszy, że przez ustąpienie pańskie 
z urzędu dyrektora, tracę nietylko bardzo życzliwego 
dla mnie przełożonego, lecz także serdecznego i w ier­
nego przyjaciela. Trudno mi tedy znaleść odpowiedne 
słowa na wyrażenie szczerego żalu, jak i w tej chw i­
li z głębi serca odczuwam. Gdy mimo tego obecnie 
przemawiam, to czynię to celem publicznego zam ani­
festowania uczuć głębokiego szacunku, czci i przy­
wiązania całego personalu, który pod pańskiem kie­
rownictwem długie la ta  pracował, a nad przykrą 
chwilą dzisiejszą serdecznie boleje. Gdy podwładni 
tracą przełożonego, to mają przynajmniej nioocenioną 
sposobność wyrazić mu swe sympatye w sposób wol­
ny od jakichkolwiek względów, toż my dzisiaj pomni 
długoletniej pańskiej działalności, tak trudnej i odpo­
wiedzialnej a pełnej chluby, żywo przypominamy so­
bie, jak  wiele panu radcy mamy do zawdzięczenia. 
Przejęty wielkością swego powołania byłeś panie 
radco, zawsze dobrym i sumiennym przełożonym, 
sprawiedliwym i bezstronnym obrońcą podwładnych, 
ceniłeś należycie usług i i działalność swych urzędni­
ków, będąc dla nich wzorem gorliwości i zaparcia 
się, a najszlachetniejszym przykładem sprawiedliwego 
postępowania. Mamy zatem dosyć powodów ubolewać 
szczerze i serdecznie nad tem, iż opuszczasz nasze 
grono i czujemy głęboko wielką stratę, jaką przez to 
ponosimy. Uczucia naszej przyjaźni i prawdziwej 
sympatyi, oraz żywa pamięć wielkich twych zasług 
towarzyszyć ci będą z naszej strony, panie radco, po 
dalszej drodze życia wiernie i niezm iennie!"

Następnie przemówił drugi zastępca dyrektora 
ruchu p. W itkow sk i: „Pozwól szanowny i czcigodny 
panie radco, że jako drogi twój zastępca w urzędzie, 
oraz długoletni, bo od ław  szkolnych świadek twej 
wytężonej pracy zawodowej, przyłączę się do słów 
mego poprzednika, które są rzetelnym wyrazem g łę­
bokiego żalu, jaki odczuwamy, żegnając ciebie. Tę 
przykrą chwilę pożegnania łagodzi poniekąd tylko ta 
nadzieja, że odzyskawszy w skutek usunięcia się od 
przykrych obowiązków, nadwątlone zdrowie, raczysz 
przez długie lata zachować w życzliwej pamięci to­
warzyszy i pomocników twej dotychczasowej działa l­
ności*. P . K łosow ski odpowiadając głosem drżącym 
od wzruszenia, podziękował w ciepłych słowach za 
objawy życzliwości i zaznaczył z wrodzoną sobie skro­
mnością, że zasługi jakie położył, piastując trudny 
urząd dyrektora, należą po większej części do urzę­
dników, którzy wiedzą swą, w ytrw ałą pracą i gorli­
wością wspierali jego usiłowania. W  końcu prosił p. 
K łosowski zebranych, aby równie gorliwie i sku te­
cznie pracowali dla dobra kraju i społeczeństwa pod 
rządami nowego kierownika dyrekcyi.

Niemniej serdecznem było także powitanie no­
wego kierownika dyrekcyi ruchu p. Alfreda Sulimy 
Deymy, który w poniedziałek objął urzędowanie z 
rąk ustępującego dyrektora Kłosowskiego. Na powi­
tanie go zebrali się w sali recepcyjnej wszyscy sze­
fowie oddziałów i liczny zastęp niższych urzędników. 
Pierwsze błowa powitania serdecznie i gorąco wy­
głosił w języku niemieckim zastępca dyrektora p. 
E lsner, a następnie, równie serdecznie i ciepło, prze­
mówił po polsku w imieniu urzędników Polaków, 
drugi zastępca dyrektora p. W itkowski. Po tych 
przemówieniach i po przedstawieniu przez radcę rzą­
du p. Kłosowskiego p. Deymie urzędników, jem u 
dotąd osobiście nieznanych, zabrał głos nowy kiero­
wnik. Przem aw iał on po polsku, a tylko dwa w stę­
pne zdania wygłosił w języku niemieckim. Oto sło­
wa, jakiem i powitał ciało urzędnicze : „M ianowany
przez pana ministra handlu kierownikiem dyrekcyi 
kolei państwowych we Lwowie, obejmuję z dniem 
dzisiejszym urzędowanie. Rozumie się, iż przedewszy- 
stkiem odczuwam potrzebę powitania moich najbliż­
szych współpracowników i poznania z nich ty c h , z 
którym i nie byłem dotąd w żadnej styczności. W itam  
tedy panów jak  najserdeczniej. W itam  was tem s e r ­
deczniej, iż pomimo, że z nominaoyą moją nie jest 
połączony awans ani w randze, ani w pensyi, tem 
samem już serdeoznie jestem  uradowany, że po d łu ­
gim szeregu lat powracam do rodzinnego kraju na 
stanowisko najwyższe, jakie w zawodzie naszym w 
kraju osiągnąć je st możliwem, na stanowisko, na

którem przy daleko szerszym 'jak  dotychczas zakresie 
działania, choćby tylko przez ścisłe i świadome ce­
lów wypełnianie służbowych obowiązków moich —  
już tem samem —  daleko wydatniej i skuteczniej, 
jak  dotychczas mogę służyć krajow i; na stanowisko, 
na którem wykonując poruczoną mi władzę ze sp ra­
wiedliwością, ale i z sercem, podwładnym licznym, 
przeważnie rodakom, Polakom i Rusinom, synom tej 
wspólnej naszej ziemi, wiele dobrego wyjednać, a i 
sam wyświadczać będę szczęśliwym. Jedno jednak 
dotkliwie zamąca szczęście moje —  ta okoliczność, iż 
powołanie mej osoby na dyrektora jest następstwem 
usunięcia się od dalszej służby szanownego poprze­
dnika mojego. Znamy go wszysoy moi panowie. Z na­
my jego niezmordowaną pracowitość i gorliwość w 
w ypełnianiu obowiązków, znamy skarbnice jego na­
gromadzonej wiedzy i doświadczeń naspichrzonych we 
wszystkich gałęziach służby kolejow ej; znamy prze- 
dewszystkiem niewyczerpany skarb jego spraw iedli­
wości, pieczołowitości i dobroci serca dla podwła­
dnych. To też na zawsze drogą wszystkim tym, k tó ­
rzy w bliższej z nim służyli styczności, zostanie pa­
mięć po ustępującym dziś dyrektorze, radcy rządowym 
panu Kłosowskim . O wiele trudniejszem jest zada­
nie moje, jako jego bezpośredniego następcy. W ie­
dząc, że doścignąć go nigdy nie zdołam, usilnem sta­
raniem mojem będzie naśladować go ile możności we 
wszystkiem tem, w czem on celuje. Ażeby jednak, 
choćby i przy najgorliwszem  osobistem staraniu m o­
jem, odpowiedzieć w zupełności zaufaniu, którem nasz 
prezydent zaszczycić -sanie raczył i sprostać nader 
ciężkiemu naszemu wspólnemu zadaniu, potrzeDne mi 
są koniecznie : chętne poparcie, -sprężyste współdzia- 
nie i szczera pomoc wasza, o którą we wspólnym 
naszym interesie usilnie was proszę, w przekonaniu, 
iż nigdy ani na chwilę nie spuścicie z oka świętości 
obowiązku i ważności posłannictwa naszego, jako 
funkeyonaryuszów insty tucji, będącej oprócz wielkiej 
dla kraju naszego doniosłości swych zadań ekonomi­
cznych, jednym z najgłówniejszych czynników obrony 
państwa, i że przeto każdej chwili świadomi będzie­
cie i zostaniecie ogromu odpowiedzialności, ciężącej 
na barkach każdego z nas z osobna i wszystkich ra ­
zem. A  teraz panowie, ulegając osobistym uczuciom 
najwyższej wdzięczności dla najłaskawszego m onar­
chy — za wszystkie te tak wielkie i liczne dobro­
dziejstwa, które w ciągu ostatuiego ćwierć wieku 
(czas, który po za granicami kraju naszego przeży­
łem) z najwyższej woli jego tej szczęśliwszej części 
ojczyzny naszej całkiem odmienny nadały wygląd —  
powróciwszy dziś na stały już pobyt na rodzinną zie­
mię, zanim rozpocznę nowe urzędowanie moje, z g łę­
bi serca wznoszę okrzyk, któremu i wy panowie z 
równie szczerem uczuciem z pełnej piersi zawtórujcie: 
Najjaśniejszy P a n , Franciszek Józef, cesarz i król 
nasz, niech żyje!* Serdeczny ton przemowy p. Dey­
my i ujmujące obe^cie się zjednało mu od razu se r­
ca podwładnych, a także w całym kraju wywołać 
musi to pierwsze wystąpienie nowego dyrektora jak 
najsympatyczniejsze wrażenie.

Nowy kierownik lwowskiej dyrekcyi kolei pań­
stwowych, p. Alfred Deyma, rozesłał do wszystkich 
funkeyonaryuszów powyżej wymienionego okręgu ko­
lejowego cyrkularz, jako inauguracyę swojego urzędo­
wania. W  cyrkularza tym, wielce charakterystycznym, 
witając wszystkich urzędników i funkeyonaryuszy 
wszelakich gałęzi służbowych, oznajmia nowy dyre­
ktor, iż objął z dniem 1. b. m, urzędowanie, wyraża 
nadzieję, iż wszyscy jego podwładni będą usilnie i 
szczerze dokładać starań, aby przez świadome celów j 
współdziałanie i sprężystość w służbie wypełniać 
zadanie, wywiązania się z obowiązków im poruczo- 
nych w sposób, któryby dó sb^rg najmniejszego nie 
mógł dać powodu, a dalej spodziewa się i żąda 
stanowczo: „postępowania pełnego taktu i uprzej­
mości z publicznością i klientelę drogi żelaznej, po­
stępowania wykluczającego zarówno pokrzywdzenia, 
jak i protegowania jednostek*. "Wszyscy w służbie 
zatrudnieni, stosujący się do powyżej zaznaczonych 
żądań moich, znajdą zawsze najżyczliwszego, osobi- 
stemi ich spraw am i' żywo interesującego się p r z y ­
j a c i e l a ,  który starać się będzie rzetelnie pracę ich 
według zasług objektywnie, sprawiedliwie osądzać i 
wynagradzać bez względu na ewentualne, pozasłużbo­
we usiłowania wywierania wpływu i bez względu na 
nieproszone i niepożądane podszepty.

Również starać się będę jaknajusilniej o u trzy­
manie i podniesienie godności i powagi całego perso- 
nalu służbowego.

Gdyby przeto w gronie mnie od tej chwili pod­
władnych pracowników znalazły się jednostki pod 
względem w ypełniania swej służby niedbałe, nie obo­
wiązkowe, albo co gorsza, czego nie przypuszczam, 
przystępne karygodnym wpływom wewnętrznym, na­
tenczas zarówno w interesie Btużby jak  i dla salwo­
wania naszej wspólnej czci, robiąc użytek z całą su ­
rowością, stanowczością i bezwzględnością z przysłu­
gujących mi w ładzy, zastosowałbym w obecnich posta­
nowienia dyscyplinarne naszej progm atyki służbowej, 
będąc pewnym już z góry, iż wszyscy poważni moi 
zawodowi współpracownicy postępowanie takie bez­
sprzecznie zaakceptują14.

Serdeczne pozdrowienie wszystkich podwładnych 
swoich po raz wtóry i gorące wezwanie w imie Bo­
że, do dalszego sumiennego w ypełniania obowiązków

służbow ych, kończy pierwszy cyrkularz nowego 
dyrektora.

Ucztą pożegnalną żegnali wczoraj urzędnicy 
starostw a lwowskiego, przeniesionego do Tarnowa, 
komisarza powiatowego p. M aryana Nenyezkę, który 
w czasie zwego urzędowania przy starostwie lwow­
skim a zwłaszcza w czasie krótkiego kierownictwa 
tym urzędem zdołał pozyskać dla siebie ogólną sym - 
patyę. W śród uczty po serdecznych przemówieniach 
kolegów i starszych urzędników, zabrał głos p. Ne- 
nyczka, dziękując równie serdecznie kolegom i w go­
rących słowach za dowody sympatyi i zaznaczając, 
iż chwila pożegnania z nimi jest dla niego tem przy- 
kszejszą, gdyż w gronie zgromadzonych nie może wy­
razić podziękowania swego bawiącemu chwilowo na 
urlopie szefowi starostw a panu staroście Czerkawskie- 
mu-Golejewskiemu, którego zacność i prawość, wyż­
sze pojęcie o obowiązkach urzędnika i obywatela k ra­
ju, były dla wszystkich podwładnych zachętą i pod­
nietą do pracy dla dobra kraju i społeczeństwa.

A propos pożaru, który wczoraj wybuchł 
w piwnicach gmachu Skarbkowskiego, otrzymaliśmy 
z m iasta kilka listów, zwracających uwagę na nieo­
strożność zarządu fundacyjnego. Zgadzamy się z nie­
mi, że mając w swej pieczy powierzony gmach pu ­
bliczny, którego strata przyprawiłaby o stratę niejedną 
tylko osobę, powinien zarząd baczyć na jakość swoich 
lokatorów. Gromadzenie materyałów łatwo zapalnych 
w gm achu teatralnym powinno hyc ostro wzbronione. 
Bo i jakież straszne następstw a mogłyby, wyniknąć, 
gdyby ten sam ogień wybuchł wieczorem, a pub li­
czność zebrana w teatrze, dowiedziała się, że w gm a­
chu się p a li!

Lekceważenie świąt przez żydów dochodzi 
ostatecznych granic. Jeden z przejezdnych przez po ­
w iat buczacki pisze nam w tej sprawie : Jadąc w nie­
dzielę przez wsie tutejszego powiatu, z których dość 
znaczna część pozostaje w ręku dzierżawców żydów, 
doznałem nietylko niemiłego zgorszenia, ale i obu­
rzenie mną opanowało. Oto, gdy jeszcze nabożeństwo 
w kościele się odbywa, robota na łąkach przez ży­
dów dzierżawionych w całej pełni. P ług i orzą, brony 
bronują, kilkudziesięciu ludzi kartofle zbiera i do jam 
składa. W prawdzie robotuicy ci to również w zna­
cznej części żydzi miejscowi, ale czyż ustaw a o spo­
czynku niedzielnym i tych nie obowiązuje ? Nieszczęśli­
we konie robocze powinnyby także mieć możność od­
poczęcia, spraw a to już jednak towarzystwa ochrony 
zwierząt, ale rachować się należy z obruzonem uczu­
ciem ludności chrześciańskiej. Namiestnictwo powinno 
przypomnieć swym władzom podległym, że ustaw a o 
spoczynku niedzielnym powinna być wszędzie ś c i ­
ś l e  wykonywaną.

IV Przem yśla wiele hałasu  narobiła ucieczka 
faktora RosenbliUha do Ameryki Rosenbliith pośre­
dniczył przy zaciąganiu pożyczek i wskutek togo roz­
ległe m iał stosunki. W  ostatnim tygodniu na podro­
bione weksle w yłudził znaczne sumy i zbiegł, jak  
mówią do Am eryki. W ysłano za nim listy  gończe.

IV Tarce pod Kołomyją odbyło się dnia 31 
z. m. polowanie w lasach p. Jak u b a  Agopsowicza. 
Ubito w 32 strzelby 12 lisów, 23 kozłów i 45 
zajęcy.

IV Tarnowie prezesem Rady powiatowej w y­
brany został dnia 25 z. m. p. Adolf Dobrzyński, 
zastępcą zaś jego dr. J a n  M ikusiński.

Pożar w Litwinowie. D nia 30 z. m. o go­
dzinie 6 wieczór wybuchł pożar w Litwinowie w do­
mu rolnika Ja n a  Głowackiego. N a miejscu Katastro­
fy jaw iło się w niespełna 5 m inut pogotowie pożar­
ne litwinowskie, pod energicznym kierownictwem 
m arszałka powiatowego p. ^Edm unda l i ń s k i e g o ,  
który z niezwykłym poświęceniem s a r^ B U k c y i ra ­
tunkowej czynny udział w zią ł; co tyw R cnęcająco na 
ratujących oddziałało, że w przeciągu 20 minut 
ogień zupełnie stłum iony został. Przyczyną pożaru 
była nieostrożność przy rozniecaniu ognia kuchennego 
i zapalenia Bię nagromadzonego przędziwa. Spłonął 
dacb, zrąb atoli przy nadludzkich wysiłkach mimo 
silnego w iatru uratowano, jakoteż zaledwie 10 kro­
ków od budynKU płonącego oddalone stożki zbożowe 
i stodołę. Podnieść w końcu należy wszelkiego uzna­
nia godny fakt, że p. L ityński pomienionemu pogo­
rzelcowi zaasygnował natychm iast na miejscu pogo- 
rzeli potrzebny m ateryał budowlany z lasów własnych, 
a przeto otarł łzy biedakowi, który z liczną rodziną 
nie miałby nawet kąta  własnego do dalszego przezi­
mowania.

Cholera w Krakowie, zdaje się, już zupełnie 
usta ła . Natom iast w Podgórzu um arła na cholerę 
M aryanna Doliwkowa, która zachorowała d 27. zm. 
W  Piaskach wielkich umarło dwoje chorych: Zofia 
Golik, la t 46 i Dorota Leszczyk, ; zacho­
rowała zaś H arya Szewczyk, lat 40. W  Prokocimiu, 
graniczącym z P iaskam i wielkiemi, stwierdzono one- 
gdaj za pomocą sekcyi wypadek cholery u Reginy 
Piotrowskiej, zmarłej wyrobnicy, la t 23, a onegdaj 
zachorowało jej 3-miesięczne dziecko. W  Dobczy­
cach um arła na cholerę 12 letnia Magdalena J u r ­
kiewicz. W  Tyńcu przybyła jedna chora 12 letnia 
M agdalena Apostoł.

W  Budapeszcie zasłabło wczoraj 21 osób, 
z których 9 zmarło.

LISTY z WIEDNIA.
Występy Sary Bernhardt.

i.
tym roku nie brakło nam w teatrach 
ich odmiany i niespodzianek. Teatr wy- 

zapoznał nas ze sceną berlińską i pa- 
nowszą operą włoską i po części z pol­

ską, węgierską i czeską. Równocześnie „Carl- 
theater* zapośredniczył występy Eleonory Dury 
i Maggiego, a w ostatniej chwili przybyła Sara 
Bernhardt. Nazwisko tej artystki znane jest z tej 
i tamtej strony Oceanu. Znaczenie jej, jako in- 
terpretatorki kilku klasycznych utworów, zwłaszcza 
„Fedry* Racinea i jako twórczyni nowego typu 
nerwowej, znużonej a pragnącej, zmęczonej ucie­
chami a niesytej damy wielkiego świata i pół 
świata, tysiąckroć już było omawiane, rozbierane 
l nad zasługę przeceniane.

Jeśli tedy występom ostatnim Sary Bern­
hardt poświęcić chcę kilka słów, to nie myślę 
się zabierać ani do sprawozdania szczegółowego 
z jej gr7i ani nawet do zastanawiania się nad 
najnowszym dla Wiednia utworem scenicznym 
Wiktora Sardou, który w sposób wołający o pom­
stę Muz przerabia wspaniałą tragedyę Szekspira 
„Antoniusza i Kleopatrę* w tym jedynie celu, 
aby koczowniczej artystce nastręczyć możliwość 
popisania się jeszcze jednym gatunkiem śmierci 
na scenie, jeszcze jednym odcieniem sztuki uwo­
dzenia obrylantowanych samic — na tronie! 
Natomiast zdaje mi się, że wartoby wreszcie 
krytyczną dać ocenę tego, co występy pani Bern­
hardt znaczą dla sztuki scenicznej. Przedewszyst- 
kiem musimy sobie zdać sprawę z wielkiego, 
wyjątkowego w literaturze stanowiska, jakie dra­

mat zawsze zajmował, jakie i dziś zajmuje i ja ­
kie zawsze zajmować będzie (i tem większe, im 
szersze masy ludu zyskują przystęp do teatru). 
Poezyi sceniczna i W Indyach i w Grecyi i w 
świecie chrześcijańskim zrodziła się z kultu re- 
łigijnego. Na scenie występowali bogowie, pół­
bogowie i bohaterzy, a i u największych reali­
stów sceny, jak Szekspir, postacie sceniczne wy­
stawały wysoko nad poziom przeciętny ludzi 
żywych. Nietylko scena znajdowała się na pod­
wyższeniu, nietylko aktorowie jawili się na ko­
la™:*??’ •mety1ko róż i bielidło i bengalskie 
oświetlenie z daleka patrzącym jaskrawe i me-
stenniacTch Wyobraż«mie o postaciach wy­
stępujących, ale same fakta dramatu bvłv nad-
5 3 S K S .  " * ” i6 ta ° S d  » > « & £ ?  c h a ra k te ry

li i n f e ^ K k o d !  teatTu ' j L " ' 1'1' 100 — P ° V '  
dzi żywych, namiętności' dnia Ł J  teatrze, u‘ 
liśmy niemal z repertoaru dram«i wyk1^  
a wzniosłe fantazye sceniczne Cala hl8toryczny> 
ją się nam snem pogmatwanym ,w,yda; 
Muzy a nawet kreacjom niektórym s Ze°w -eilczej 
chcemy wybaczyć przesady. Prawdy «™ra ,nie 
prawdy -  wołamy. Prawdy w c h a r a k t S i Ż  
prawdy w opowieści, prawdy w technice 8Ceni 
cznej. Ale jednej wielkiej cechy nie pozbył sie 
dramat — cechy, która go wiąże z przeszłością 
którą miał już u kolebki swojej w bramińskich 
gadkach scenicznych o przemianach i przygo­
dach Ramayany, w nieudolnych pierwszyeh pró­
bach scen na cześć Dyonizyusza w przedstawię 
niach historyi pasyjnych. Cechą tą jest kult idei., 

Wszystkie usiłowania tak potężnych zkąd- 
inąd talentów jak Zola, Tołstoj i ich wielce uzdol- 

| nionych naśladowców niemieckich i francuskich

1 stworzenia sceny, na której dawanoby sztuki na- 
turatistyczne t. j. fotografie z życia bez względu 
na jego stronę etyczną, wszystkie próby wysta­

wienia „Władzy ciemności* „L’assomoir* i in­
nych w tym kierunku pisanych sztuk, jak „Mon- 
gieur Betsey* spełzły na niczem. Zrazu pociąga 
nowość, ale estetyczne zadowolenie z tych sztua 
równa się zeru.

Dramat, który w przeciągu dwu lub trzech 
godzin przedstawia nam w najzwięźlejszej for­
mie wielki rozdział życia, nie może nas zosta­
wić bez wyjścia. Tak skoncentrowane opowiada­
nie nie może być sztuką dla sztuki. Uchodzi to 
w eposie, w powieści, ale nie na scenie. Sami 
bogowie zstępowali z Olympu na scenę, any 
rozcinać zadzierzgnięty a nierozwiązalny węzeł 
dramatyczny. Bez etycznej idei nie było, nie ma 
i nie będzie wielkiego dramatu. Jeśli poeta do­
bywając najświetniejszych barw ze swojej pale­
ty, najserdeczniejszych tonów swego języka na 
skreślenie postaci żywych, cierpiących i walczą­
cych, ginących i odnoszących tryumfy, stoi tylko 
w służbie wielkich zadań etycznych swojego 
czasu, — jeśli Goethe tem był wielki, że napi­
sał „Gotza* i „Egmonta* a tem mały że w 
„Autgeregten* i „Burgergeneral* nie zrozumiał 
rewoiucyi francuskiej — jeśli Szyllera szlachetne 
patos Pozy z Don Karlosa unieśmiertelniło po­
etę, jako bojownika niespełnionych marzeń nie­
mieckiego mieszczaństwa, jeśli każdy czytelnik 
obeznany choć pobieżnie z literaturą Szekspi­
rowską nawet w jego rzymskich dramatach znaj- 
S f e  aluzye Jo nowoczesnych stosunków a w 

V wrotach mowy Kleopatry wyraźną paro- 
ś 1 i Oai8! ° ryCznych słów królowej Elżbiety — je- 
wojei w l°au- .u M z ia  Zalamei“ dzięki tylko

dziś całąyC ię ło ś , :yCZU<j wartoŚCI zachoWaJ J °
estetycznej ^ z ró w n a n e j  także wartości
dziemy żądali i a rn n u !  P° tem wszystkiem bS*
licznego? r .“ kS Ą ;  f t Z Z Z -rem swego społeczeństwa ta? „ v o  lnterprotato- 
intepretatorera swego poematu, u tw o ru ^ e n iS n e -

W  całych Niemczech w ostatnich dm ach nie 
zdarzył się żaden wypadek cholery i d la tego  w B er­
linie i Ham burgu przestano już wydawać biuletyny 
o stanie epidemii, a nadto senat m iasta H am burga 
wniósł do urzędu kanclerskiego prośbę o ogłoszenie 
H am burga wolnym od zarazy.

Zatarg gminny Pragi z administracyą 
wojskową. Przy oddawaniu nowowybudowanych 
przez gminę m. P rag i koszar landwerzyckich na P re- 
koretecu, oświadczyli reprezentanci skarbu wojsko­
wego, że budynku przyjąć nie mogą z tego powodu, 
że na pierwszej stronie, iewej, stoi napis w czeskim 
języku, a na drugiej, prawej, niemiecki. Skarb woj­
skowy oświadczył, iż nie przyjmie budynku póki po­
rządek napisów zmienionym nie zostanie. Prezydent 
m. P rag: Scholz m iał w odpowiedzi na to wyrazić 
się, że on raczej swój urząd złoży, niż żeby ścier- 
pieć m iał, aby język niemiecki pierwsze miejsce 
przed czeskim zajmował.

Katastrofa kolejowa. Z Londynu telegra­
fują : Pociąg pospieszny, który onegdaj o 10 wieczo­
rem opuścił Edynburg, zderzył się o trzy mile przed 
staoyą T kirsk z pociągiem towarowym K ilka wago­
nów spaliło Się do szczętu. Pociąg towarowy, n a ła­
dowany żelazem, był w pełnym ruchu. Zderzenie by­
ło nadzwyczaj silne; wszystkie św iatła zgasły, pa­
sażerowie pozostali w zupełnej ciemności, zwłaszcza, 
że panowała wielka m gła. Podług ostatnich źródeł 
nieurzędowych zginęło 13 osób, wśród tych wielu się 
spaliło. W ielu jest rannych.

Za m ałżonkiem . Onegdaj baw iła w W arsza­
wie mieszkanka Paryża, v ic e -h ra b in a  de L. P rzy ­
czyna podróży strzeszcza się w znanem przysłowiu 
cherch• e la femme. Przed trzema tygodniami m ał­
żonek je j, widocznie znudzony trudam i niespełna 
dwuletniego pożycia, znikł z Paryża, uwoźąc około
100.000 fr., będących jej osobistą własnością. Pani 
de L . nie dowierzając sprytowi ajentów, sama puści­
ła  się w pogoń za niewiernym. Został on już przy­
trzymany w Petersburgu, gdzie oczekuje na dalszą 
decyzyę małżonki.

„Koelnische Zeitung“ jest w wielkim k ło­
pocie. W  ubiegłym roku broniła ona zapamiętale 
rządowego projektu o szpiegowstwie, który też został 
uchwalony. W jednym z ostatnich numerów w ystąpił 
nadreński organ ni ztąd ni z owąd ze zdaniem, że 
ustaw a o szpiegowstwie przedstawia pewne niebez­
pieczeństwa i niesprawiedliwości. —  Vorwarts od­
krył przyczynę tego liberalnego niepokoju: oto w 
owej ustawie o szpiegowstwie znajduje się paragraf 
o karygodności czynów łudząco podobnych do tego, 
jakiego się dopuściła Koeln. Ztg. bezprawnie dru­
kując trzym any w tajemnicy projekt wojskowy.

Proces o 43 m iliony. H rabiow ie Henckel - 
Donnersm arck wytoczyli fiskusowi pruskiem u spór o 
43 miliony marek ty tu łem  wynagrodzenia za należną 
im a przez skarb posiadaną kopalnię. W  pierwszej 
in stanc ji powodowi spór wygrali, wszelako wyższy 
sąd ziemski w W rocław iu skasow ał wyrok, orzeka­
jąc, że sąd ziemski wrocławski był w tej sprawie 
niewłaściwy i odesłał sprawę pod sąd realny.

Długow ieczność. W  ormiańskim klasztorze 
św. Ja k u b a  w Jerozolim ie zm arła zakonnica F ru - 
tauda w 115 roku życia. Do klasztoru w stąpiła, ma­
jąc la t 17. Chyba to unikat pod tym względem, bo 
n ikt jeszcze 98 lat nie był zakonnikiem !

Wynalazek na pola fotografii. Książe 
Morny, amator-fotograf, posiadający w Paryżu  jedno 
z największych atelier fotograficznych, w ynalazł spo­
sób, za pomocą którego każdy papier w każdej wiel­
kości i gatunku, przysposobić można na przyjęcie od­
bicia fotograficznego. Sposób ten ma być bardzo ta ­
nim i odtąd będzie ńlożna umiesaaacć fotografio bez­
pośrednio na listach, dokumentach, paszportach itd. 
Nad wynalazkiem tym polecił generał Saussier czy­
nić próby.

Tołstoj Niemcem. Doszukali się nareszcie 
Niemcy, że wielki m aniak z Krasnej Polanki pocho­
dzi z niemieckiego rodu. Ale cóż? Nowy kłopot, bo 
aż dwie są wersye. Jedn i dowodzą, że protoplastą 
Tołstojów jest niejaki Indrys, który z 2 synami i
3 .000 czeladzi w r. 1353 przybył z Niemiec do 
Czernichowa, jego to w którejś linii potomek z pow o­
du swej otyłości m iał dostać przydomek „Tłustego* 
(Tołstoj). W edle drugiej wersyi byłby przodek pisa­
rza rosyjskiego Holendrem i zwał się D  y k co prze­
łożono po rosyjsku na T o ł s t o j .  Co kto w oli?

Samobójstwa w  a r m i i  aastryacfclej. Od 
1873 do 1891 r. w armii austryackiej było 5 .808 
samobójstw. Najwięcej wypadków tego rodzaju było 
w garnizonie pragskim  i w Josefsatadzie, najmniej 
zaś w W iedniu i Zadrze. Przyozyny były rozmaite : 
z powodu chęci niesłużenia w wojsku 587, w skutek 
rozstroju umysłowego 259, w skutek osobistej obrazy 
274, z powodu niezadowolenia z życia 247, z m iło­
ści 266 , wskutek niemożność opłacenia długów 274 , 
z powodu powikłań w stosunkach rodzinnych 167, z 
powodu innych przyczyn 178. WreBzcie co do 2.358 
wypadków nie można było wykryć przyczyny istotnej.

Z b^ttku. W  kolekturze przy nl. Grodzickich 
w ostatnich czasach ginęły często kartk i loteryjne, 
które leżały n r oknie. W  trzech miesiącach skradzio­
no ich przeszło 20. W czoraj wreszoie schwytano zło-

go, Poeta może być czasem wieszczem i wybiedz 
daleko po za szranki pojęć współczesnych, aktor J 
jednak nigdy. Przyznać się jednak godzi, że naj­
więksi poeci wyrastali ze zdrowych społeczeństw i 
ze społeczeństwem swojem byli w zgodzie. Tak 
było u Greków, Francuzów i Anglików a nawet 
u Niemców, tak było i w Polsce, gdzie najwię- 
kszem dziełem literatury jest nie wzniosła a mi­
styczna „Improwizacya* ale „Pan Tadeusz*.

Kiedy społeczeństwo upada, poeta staje się 
ustawodawcą i wieszczem, kiedy poezja sceni­
czna upada, aktor dyktuje jej warunki bytu. Z 
interpretatora i sługi poety staje się jego despotą.

I oto jest smutny cel, do którego przywo­
dzą poezyę sceniczną takie „artystki* jak Sara 
Bernhardt. Jak Sara Bernhardt gra, jak śmieje 
się i płacze, jak czarującym jest głos jej szcze-1 
biotu miłośnego, jak strasznemi wybuchy jej 
gniewu, rozpaczy, zemsty, zazdrości, jak porywa­
jącym jest wyraz jej rezygnacyi, nad wszystkiem 
tem zastanawiano się już poprzednio. Jost to 
niezwykle uzdolniona kobieta, która panuje nad 
każdym swoim ruchem, nad każdą draperyą swo­
jej sukni, która układa usta do śmiechu z ró­
wną pewnością, jak je wykrzywia w bolu, która 
umie na szczere zdobyć się uczucie i szczere 
płacze łzy (w „Damie Kameliowej*), a która je ­
dnak w największym szale, w najstraszniejszym 
gniewie nie zapomni, że musi tak rozpaczać i 
tak gniewać się, aby jej z tem było do twarzy. 
Tę niezwykłą stronę jej gry przypisywano wpły­
wowi szkoły paryskiej, mającej starodawne tra­
dycje estetyczne. Pozwalam sobie jednak wąt­
pić, żeby na aktorkę tak zdolną miała na cale 
życie wpłynąć szkoła. Sara Bernhardt jest kobie­
tą światową na scenie. Jej toaleta jest dla niej 
czynnikiem co najmniej tyle ważnym, (jeśli nie 
ważniejszym!), co tekst d r a m a t u r g a .

Uderzała mnie podczas przedstawień ogro­
mna przewaga pań między gośćmi w teatrze. W

jednym z międzyaktów wysłuchałem ciekawej 
rozmowy na temat kapelusika „Directoire*, któ­
ry pani Bernhardt nosiła i zagadka od razu zo­
stała mi wytłumaczoną. Toalety Fedory,* Toski i 
Gilberty de Sartorys („Frou-Frou“) były przed­
miotem specyalnyeh studyów nietylko pań chcą­
cych je naśladować, ale i kilku tutejszych dzien­
nikarzy. P a n i  Bernhardt dobrze wie o tem, że 
jej dar wynajdywania coraz nowych krojów, wo­
alów , przepasek, tunik koronkowych, fryzur, jest 
jedną połową jej sztuki scenicznej. Wybiera ona 
tedy takie utwory, w których popisywać się mo­
żna toaletami a nie mogąc ich dostateczną liczbę 
znaleźć w repertuarze, zamawia sobie nowe sztu­
ki u swojego dostawcy literacdego Wiktoryna 
Sardou. Sardou uch dzi obecnie za największego 
dramaturga we Francyi. B j ł  nim może, ale S a­
ra Bernhardt zrobiła z niego prostego rzemieśl­
nika, w którego ostatoich robotach ledwie znać 
ślady dawnego talentu.

O cóż bo chodzi przedstawicielce Fedory, 
Kleopatry i Toski? Aktorka chce się nam w roz­
maitych przedstawiać pozach. Jak rozkosznie u- 
mie leżyć na dywanie (Kleopatra), jak umieję­
tnie umie siąść i wstawać z fotelu, (Fedora) jak 
znakomicie układa się ogon sukni odwiedzającej 
swego kochanka (w pierwszym akcie „Toski*)! 
Nie robię z tego żadnej artystce zarzutu ; owszem 
wysoko cenię toaletę i pozę na scenie i kiedy 
wspominam historyę lady Hamilton, która z po­
mocą prostego szalu wszystkie niemal posągi j 
bogiń greckich przedstawiać umiała, to mocno 
żałuję, że ta rzadka sztuka wymarła niemal, i 
że w naszych czasach nikt prawie jej nie posia­
da. Wiem co jest attitude , ale nie chcę, aby za­
bijała poezyę. Sztuka dramatyczna nie jes t  wy- 
łącznem polem dla pantomin.

(C. d. n.)
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dzieją. J e s t nim  niejaki Bazyli Bordun, którego też 
oddano w ręce policyi. Ze skradzionych kartek żadna 
nic nie wygrała.

Hala targowa. Roboty około budowy hali 
targowej na placu Bernardyńskim , w dawnej realno­
ści Biesiadeokich są w pełnym toku, a niebawem 
hala zupełnie wykończoną zostanie. D aw ne pomie­
szkania w znajdującej się tamże kamienicy zamienio­
no na liczne sklepy — podwórze całe betonowano, a 
środek znacznie podwyższono. N a podwyższeniu tern 
stanąć ma właściw a hala, której konstrukcyę żelazną 
już ustawiono. Całe miejsce targowe jest zaopatrzone 
należytą kanalizacyą i wodociągami.

W Kasynie m iejskiem  odbędzie się w sobo­
tę dnia 5 b. m . rau t z tańcam i. Początek o godzi­
nie l 1j2 wieczorem. L ista  wpisowa otwarta.

Dar. Pani Bronisław a z Młockicb Slaska ofia­
rowała zam iast wieńca na grób śp. Alfreda Młockie- 
go ojca swego i śp. Eleonory z Borzemskieh babki 
swej dla najuboższego członka Stow. rękodz. lwów. 
* Gwiazda" kwotę 25 zł.

Ze stowarzyszeń. N a walnem zgromadzeniu 
Towarzystwa oszczędności kobiet, które się odbyło w 
niedzielę, po udzieleniu absolutoryum wydziałowi, 
uchwalono zmianę § 22 statu tu  w ten sposób, że w 
razie rozwiązania Towarzystwa, majątek jego przecho­
dzi pod zarząd Związku stowarzyszeń ochotniczych 
straży ogniowych, jako fundusz przeznaczony na za­
kładanie miejskich straży ogniowych. Nadto uchw a­
lono tegoroczny dochód przeznaczyć na zakładanie 
straży ogniowych po wsiach, oraz dla włościan, sku ­
szonych gorączką emigracyjną, a obecnie powracają­
cych w ogromnej nędzy. W  końcu wybrano prezeso- 
Wą p. Dembowską, wiceprezesowemi pp. L iske i 
Czajkowską, sekretarkam i pp. Czermakową i Mach- 
czyńską, skaibniezką p. Piepesową i buchalterką p. 
Tesseyere.

"W lwowskiem towarzystwie prawniczem odbę­
dzie się w piątek dnia 4. bm. o godz. 7 wieczorem 
pogadanka, na której radca Chorzewski referować bę­
dzie o uprawnieniu stron do wnoszenia zarzutów prze­
ciw uchwałom z §§. 6 i 11 ces. rozp. z 16. listopa­
da 1858 N. 213 z. u. s. JSa drugi piątek dnia 11. 
hm. zapowiedział odczyt dr. W. P iła t o obecnych 
kierunkach w ekonomii społecznej.

W  czytelni towarzystwa przyjaciół oświaty przy 
Ul. Grodzkich 1. 4 odbędzie się w porze zimowej sze­
reg odczytów z dziedziny historyi, literatury  i nauk 
społecznych. Odczyty będą się odbywały każdej nie­
dzieli o godzinie 5 wieczorem a wstęp wolny jest 
dla wszystkich. Przeznaczone są one głównie dla 
młodzieży rzemieślniczej.

W  czytelni katolickiej odbędzie się dziś we 
czwartek o godz. 7 pogadanka ks. Ł ukasza Bobro- 
■wicza na tem at: „O statnie chwile unii w dyecezyi
chełm skiej".

W edle sprawozdania lwowskiej komisyi Towa­
rzystwa opieki nad weteranam i polskimi z r 1831, 
fca miesiąc październik wynosiły dochody 85 zł. 20 
ct. W  miesiącu tym rozdano 32 weteranom zapomo­
gi sta łe i nadzwyczajne w łącznej kwocie 395 zł.

W ydział centralny Towarzystwa „Rodzina" wy­
znaczył sta łą emeryturę wdowie i nieletniej córce ś . 
p. K arola Schmida z Czortkowa.

Niewypłacalność. W iedeński Creditorenve- 
rein ogłasza niewypłacalność H ersza Engelsteina 
handlarza w Stauisławowie.

S ta n  p o w ie t r z a .  Wczoraj popołudniu i w 
nocy mieliśmy pogodę, dziś rano padał deszcz n ie­
znaczny.

Barom etr idzie w górę.
Stan barometru arednkowany do poziomu mo­

rza był dziś o 12 godzinie w południe 761 mm.
Prognoza na dobę dnia 4 . listopada rb. (od 

Półnooy do północy). Wiatr będzie co do kiernnku 
Połudn.-zachodni, oo do siły mierny (2— 3), średnia 
temperatura obniży się do 6 :l0 ., stan nieba będzie 
zmienny, a względna wilgotność powietrza około 
85<y0, Opad deszcz nieznaezuy.;

J u t r o , dnia 4. lis topada: św. K arola. —
sw. Jakow a Ap.

Teatr, literatura i muzyka.
—  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  W  teatrze 

Łr. Skarbka. Dziś we czwartek „Dziecko szczęścia" 
operetka w 3 aktach Millockera. —  W  piątek „S ta ­
rzy kawalerowie" komedya w 5 aktach W iktoryna 
Sardou. —  W  sobotę „Dziecko szczęścia11 operetka 
W 3 aktach Millockera.

—  „ b w i a t a “ nr. 21 jest w całym  tego słowa 
znaczeniu stylowym. W  dniu, w którym święcim pa- 
uiięć zmarłych, wszystko zeń wionie do ciebie wspo­
mnieniem tej groźnej chwili, która jednak zawiera 
W sobie nadzieją: non otnnis moriar. Ju ż  sam a 
karta pierwsza przemawia przepiękną alegoryą rysun­
ku Dębickiego i smętnemi zwrotkami „Zaduszek" 
Kossowskiego. Śmierć rozpostarła, swe skrzydła i nad 
dalszemi kartam i. Strojnowski uprzytom nia nam chwi­
lę, kiedy od pojednanego z Bogiem grzesznika wraca 
kapłan  „z Panem  Bogiem" do zakrystyi. ł  L isie- 
Wicza „A nioł" wraca do nieba z duszyczką dziecięcia 
budzi uczucie rozrzewnienia, które potęguje „A nioł 
śmierci". P iękny też wiersz, którego autor R . Poliń- 
8ki przejął myśl z M urgera, lecz tak  ją  przetrawił, 
jakby ją  sam w ysnuł z siebie, dopełnia znakomicie 
Wycięty z życia szkic znów p. Dębickiego, z przed 
kramy lwowskiego cmentarza. W  dziale b e le try s ty ­
cznym podnieść wypada fantazyę Stera, nowelka zaś 
Klizińskiego „N a em entarzu“ wyborną stanowi opra-

do rysunku Olgi Boznańskiej. Ze stałych rubryk
* do których należą powieść Jeża , komedya „K raj" ,
j: dalej „W ieczory lwowskie", i „D la kobiet", „drugi

^ ieczó r"  p . S ta rk la  w in ien  zwrócić na  się szczególną 
•<wagę Daszycb dziennikarzy projektem  Izby  literacko- 

' dziennikarskiej.

—  N o w o ś c i  podawane przez księgarnię Gubry-
* Uowieza i Schmidta we Lwowie. A bgar Sołtan,

* carskiej Im peryi, szkice zł. l -40. A braham  D r. W . 
O rganizacja kościoła w Polsce do połowy wieku 
X l l .  zł. 3 '60 . A m icis de Edm und. Ze szkoły i z 
domu. Nowela dla rodziców i nauczycieli zł. 1-95.

j Arohiwum domu Sapiehów. W ydane staraniem ro-
-*żiny. Tom I. (Listy z la t 1575 — 1606) opracował 
L r. A. Prochaska, zł. 10, B iliński D r. Leon. System 
Lkonomii społecznej. W ydanie tanie Tom I .  (Tom I I .
*  druku) Cena za komplet zł. 10. Czołowski D r. A. 
L aw ne zamki i twierdze na R usi halickiej (z tablicą 
i 23 rycinami) zł. 3. D uchińska Seweryna. P ism a. 
Pam iętnik. Poezye zł. 3 20. Feliński Aloizy. B arbara 
Radziwiłłówna. W ydanie nowe przejrzane i uzupełuione 
*ł. 25. H ejnał. O tchłań. O domowych i zewnętrz­
nych wrogach zł. 1. Kalendarz Asekuraeyjno-Ekono- 
hłiuzny na rok 1893. ct. 60. K alendarz „Szczutka" 
na rok 1893 ct 50 . Łoziński, Ju r is  Ignorantia. 
Studium prawno-społecze zł. 5. Morgenbesser. P rzy ­
ry n e k  do dziejów Mołdawi zł. 1 '20 O statnia W oje­
wodzina W ileńska (Helena z Przeździeckieh ks. R a- 
"ł.w iłow a przez X . M. R ) zł. 4.20. D r. Starzyński, 
Konstytucya Trzeciego Maja na tle spółezesnego 
S tro ju  i innych państw  europejskich zł. 2 60. T ar­
nowski, Szujskiego młodość zł. 1. Tarnowski, studya 
do historyi literatury polskiej, wiek X IX . Zygmunt

K rasińki zł. 3. Wszechmocni, kartka  z kroniki m ia­
sta  powiatowego wycięta przez aut. „K siężniczki".

—  N o w a  k o m p o z y c y a  W ilhelm a Czerwiń­
skiego „A ndante-M azur" duet koncertowy na skrzypce 
i fortepian wyjdzie niebawem z druku, nakładem 
K ranza we W iedniu. Utwór ten znany już jest pu­
bliczności naszej z estrady koncertowej —  grany był 
bowiem swego czasu przez p. Tyberga i pannę Ule- 
niecką, później zaś przez p. W olfstahla i kompozyto­
ra i podobał się ogólnie.

—  N o w e  k s i ą ż k i .  „Rok 1 8 6 3 “ opowieść z 
powstania, napisał Mściguiew. K raków . S kład  g łó­
wny w księgarni Gebethnera i Sp. w Krakowie. 
1893.

—  K a r t k o w y  k a l e n d a r z  k r a k o w s k i  
na rok 1893, wykonany bardzo elegancko i gusto­
wnie, wydał introligator p. Żeńezykowski. W ykona­
nie tego kalendarza przynosi prawdziwy zaszczyt p. 
Żeńczykowskiemu, którego pracownie w Krakowie i 
we Lwowie należą do pierwszorzędnych w kraju. Ce­
na tego kalendarza jest 60 ct., a więc mniejsza, an i­
żeli podobnych kalendarzy wydawanych w W iedniu, 
a rozchodzących się u nas całem i m asam i. Dodać na­
leży, że kalendarz Żeńczykowskiego zawiera także 
pam iętnik historyczny Polski.

—  „ Z b a ł a m u c e n i "  powieść współczesna, na­
pisał Ju lian  Nowakowski, nakładem komitetu wyda­
wnictwa dziełek ludowych. Cena 24 ot. w. a. Mamy 
przed sobą najnowszą książeczkę wydaną przez za­
służony na niwie piśmiennictwa ludowego komitet 
wydawnictwa dziełek ludowych. A utor tej książeozki 
i redaktor wydawnictw komitetu przedstaw ia w niej 
w barwny, przystępny, a z praw dą zgodny sposób 
przyczyny emigracyi ludu ruskiego z powiatów kre­
sowych z barazkiego i skałackiego. W  treść powia­
stki wpleciono wiele nauk, bardzo dla naszego ludu 
pożądanych, w jasny sposób wykazano wszystkie b ra ­
ki ekonomicznego i społecznego życia włościan — 
przyczyny ubóstwa i niedoli ich —  w rajmująey, 
przekonywująoy a nie narzucający się sposób w ska­
zano środki zaradcze i drogę ku dobremu wiodącą. 
F ab u ła  powiastki moralna i nader interesująca, język 
poprawny i czysty, logiczne następstwo i konsekwen- 
cya wypadków, wszystko to zaleca dziełko to jak 
najlepiej i czyni zeń perłę literatury ludowej. Pole­
camy ją  jak najgoręciej wszystkim , którzy się litera­
tu rą i oświatą ludu zajmują, a dla autorów ludowych 
może ona posłużyć sa wzór jak  się dla ludu pisać 
powinno. Rozrzucenie jej pomiędzy ludem może wie­
lu  ubałamuconych i zbłąkanych uprzytomuić i po­
wstrzymać em igracją, a byłoby zdaniem naszem 
wskazanem wydanie jej w przekładzie ruskim  dla 
ludności ruskiej. Obejmuje ona 10 arkussy druku i 
kosztuje 24 ct.

Walne zgromadzenie

Towarzystwa listorycznep wa Lwowie.
Lw ów  d. 3. listopada.

W sobotę dnia 29 bm. odbyło się na wsze- 
chnisy walne zgromadzenie To w. historycznego 
przy udziale 35 członków.

Po zagajeniu przez prezesa prof. Wojcie­
chowskiego i przyjęciu sprawozdania za rok 
1891— 2 nastąpił wybór wydziału i komitetu r e ­
dakcyjnego, w skład których weszli: Prezes Ta­
deusz Wojciechowski, wiceprezes Władysław Ło­
ziński, skarbnik Saturnin Kwiatkowski, członko­
wie wydziału: Ludwik Finkel, Roman Piłat, An­
toni Prochaska, Aleksander Semkowicz, Broni­
sław Dembiński; redaktor Kwartalnika Oswald 
Balzer, komitet redakcyjny: Aleksander Czołow­
ski, Władysław Abraham, Ludwik Ćwikliński, 
Zdzisław Hordyński, Ludwik Kubala, Frydryk 
Papee. Do komisyi szkontrującej wybrani: Wil­
helm Bruchnalski, Ludwik Dziedzicki, Władysław 
Schmidt.

Po dokonanych wyborach p. Ihnatowiez 
wniósł, ażeby Towarzystwo wzięło czynny udział 
w powszechnej wystawie krajowej w 1894 r. i 
na jej cele przyczyniło się kwotą 50 zł. Wniosek 
ten w myśl statutu przekazano wydziałowi do 
rozpatrzenia i załatwienia.

Z kolei wygłosił prof. dr. B. Dembiński 
rzecz p, t. „Vico i jego metoda historyczna". 
We wstępie zaznaczył prelegent, że wiek XVII 
zajmował się chętnie metodycznymi problemami: 
Baco, Descartes, Malebranches i Leibnitz piszą 
traktaty o metodzie. Obok nich staje Vico (ur. 
1668 zm. 1744) profesor retoryki uniwersytetu 
neapolitańskiego, zwracając się przeciw metodzie 
„analitycznej" matematycznej Descartes’a. Dla 
niego punktem wyjścia nie był człowiek wyłą­
cznie jako istota myśląca, tylko człowiek w zwią­
zku z całym rozwojem społeczeństwa, tylko na­
tura ludzka, ulegająca zmianom w czasie i prze­
strzeni. Vico zajął stanowisko historyczne. Po­
znanie natury ludzkiej miało być środkiem do 
zbadania historyi powszechnej i do wykazania 
pewnych stałych objawów i form życia społe­
cznego, „do których należy odnieść początek, 
rozwój i upadek wszystkich narodów". Pojmował 
ją  też inaczej niż filozofowie prawa natury. Ho­
mo e&t a J)eo, a deo est naturae humanae p r in ­
cipium  — powiedział Vico w dziele „Scienza 
Nuova“. Pierwszą zasadę swej metody nazwał 
t e o l o g i c z n ą ,  drugą fi 1 o z o fi c z n ą tj. 
wykazanie nieprzerwanego łańcucha przyczyn 
w historyi, ku czemu ma dwa środki: chronolo­
gię (zmiany w czasie) i geografię (zmiany w prze­
strzeni). Vico pragnie poznać jak i o ile ulegała 
natura ludzka wpływom miejsca i klimatu, czem 
poruszył myśl szeroko później rozprowadzoną 
przez Montesquieu’go. Wyczerpawszy „dowody 
teologiczne i filozoficzne", wymienia V icona trze- 
ciem miejscu f i l o z o f i c z n ą  część swej me­
tody. Ale ta część jego metody stanowi główną 
treść jego wszystkich dzieł, jest traktowana z 
całym zasobem erudueyi. Pierwsza i druga część 
są natchnione wiarą w Opatrzność lub ideami 
Platona, są w znacznej części metafizyczne, trze­
cia jest krytyczną. Historyk-krytyk szuka tu 
skwapliwie świadectw i pomników przeszłości, 
śladów pierwotnego życia narodów, pierwotnych 
urządzeń, zwyczajów, pojęć i wierzeń. Źródłami 
do poznania pierwotnej epoki są prawo, mytolo- 
gia i etymologia. Vico zajął się głównie rzym- 
skiem prawem i Homerem, objaśniającym cały 
wiek bohaterski. Filologia stanowi niezbędny i 
nieoceniony klucz do rozwiązania kwestyi wąt­
pliwych, do dokładnego określenia słów i pozna­
nia pojęć. Stąd też nazwa tej ostatniej części 
metody. Jej podstawą i wielką pomocą była kry­
tyka filologiczna. Ta naukowa część metody za­
wiera znaczne błędy> była krępowaną różnemi 
fałszywemi pojęciami ale w każdym razie" wskazuje 
nowe drogi krytyce historycznej i nowe źródła, 
ważne dla poznania pierwotnych dziejów. W ca­
łej jego metodzie są różne pierwiastki. Metafizy­
ka średniowieczna, „idee" Platona i krytycyzm 
nowożytny spotykają się w tym myślicielu i uwy­
datniają w jego metodzie. Jego stanowisko zaś 
było głośnym protestem przeciw fikcyom filozo­
fów natury. Jego „idealna historya“ i „filozofia

zwyczajów" była w ogóle pierwszą filozofią 
dziejów.

W dyskusyi nad odczytem zabierali głos 
p. L. Przysiecki, który zwrócił uwagę na dziwną 
styczność Vicona ze św. Augustynem, ks. Skro- 
chowski i Daniłowicz.

Dział ekonomiczny.
— Stan zbiorów W lu s tr y  i. Wedle sprawo­

zdania m inisterstw a rolnictwa widać, że późne żniwa 
poszły dośó dobrze i jedynie to, czego do połowy z. 
m. nie zebrano, ucierpi zapewne. K ukurudza udała 
się i zbiór jej, dokonany już, w Vorarlbergu jest b a r­
dzo dobry, w Tyrolu, K aryntyi i Tryeśeie dobry, na 
Bukowinie, Niższej A ustry i i Istry i więcej niż średni, 
w S tyryi i K rainie średni. Kartofle przeważnie dały 
zadowalające rezultaty. W prawdzie są bulwy małe, 
ale skargi na peronospora infestans są rzadsze niż 
zwykle, to też mniej jest zgniłych kartofli. Zawartość 
skrobii jest znaczna. Mniej o wiele pomyślnie brzmią 
doniesienia o burakach cukrowych. K apusta zapowia­
da zbiór mniej niż średni, a nawet kiepski. W ino­
branie dało rezultat powszechnie dobry, nieraz nawet 
bardzo dobry, co do jakości, co ilości zaś tylko w 
południowym Tyrolu zadowalający. Zbiór owoców bar­
dzo słaby znów z wyjątkiem Tyrolu.

— Losy z r. 1860.; Przy ciągnieniu losów pań­
stwowych z roku 1860, główna wygrana pad ła  na 
seryę 18.561 nr. 1 4 ; 50 .000  złr. na ser. 16.121 
nr. 1 3 ; 25.000 złr. na ser. 18 666 nr. 1 8 ; po
10.000 złr. na se r .: 15.065 nr. 8, ses. 16.610 nr. 
8 ;  po 5 .000 złr. na ser.: 1.888 nr. 3, ser. 2.676 
nr. 1, ser. 3 .938 nr. 15, ser. 6 .256 nr. 9, ser.
6 .437 nr. 10, ser. 6 .437 nr. 12, ser. 6.941 nr. 13,
ser. 6 941 nr. 17, ser. 8 .382 nr. 19, ser. 9.161 nr.
9, ser. 12.619 nr. 6, ser. 13785 nr. 1, ser. 15.289
nr. 11, ser. 16.337 nr. 8, ser. 19418 nr. 4.

— W ęgierskie losy czerwonego krzyża. Przy 
ciągnieniu odbytem 1. b. m. padła główna wygrana 
10000 zł. na s. 2429 nr. 92; po 500 zł. na s. 6112 
nr. 79 i s. 7118 nr. 1; po 100 zł. na s. 716 nr. 
59, s. 778 nr. 50, s, 911 nr. 95, s. 1382 nr. 32 i 
s. 5359 nr. 69.

W łoskie losy czerwonego krzyża. P rzy  wczo­
rajszym ciągnieniu padła główna wygrana 100.000 
lirów na ś. 9094 nr. 18. druga wygrana 2000 lirów 
na s. 2520 nr. 17.

Ostatnie wiadomości.
Galicyjska ustawa krajowa o obwarowaniu 

prawego brzegu Wisły otrzymała sankcję ce­
sarską.

W Radzie państwa wniesioną będzie nieba­
wem ustawa dotycząca kolei podolskich. Kapitał 
ma wynosić 11 milionów.

Na wniosek posła ks. Kowalskiego uchwa­
lił sejm na posiedzeniu dnia 9. kwietnia b. r. 
rezolucję, wzywającą rząd, żeby podwładnym 
organom ścisłe wykonywanie wydanego rozporzą­
dzenia o spoczynku niedzielnym surowo zalecił. 
Otóż namiestnictwo wezwało wszystkich staro­
stów, aby bezustannie czuwali nad tem, by prze­
pisy o spoczynku niedzielnym jak najściślej były 
przestrzegane, a ei, którzy dopuszczają się tego 
przekroczenia przepisów, byli pociągani do suro­
wej odpowiedzialności i kary. Namiestnictwo 
poleciło nadto starostwom, aby bezzwłocznie 
przypomniały zwierzchnościom gminnym, ścisłe 
czuwanie nad przestrzeganiem obowiązjuących o 
odpoczynku niedzielnym przepisów i wydały sto­
sowne zarządzenia do podwładnych posterunków 
żandarmeryi.

Z Pragi donoszą: Na tutejszym cmentarzu 
aresztowano wczoraj 4 studentów, ponieważ de­
monstrowali na grobach publicystów młodo- 
czeskich.

Węgierskie krajowe stowarzyszenie przemy­
słowców zamierza na agitacje czeskie przeciw 
mące węgierskiej odpowiedzieć utworzeniem ligi 
przeciw czeskiej porcelanie, czeskiemu szkłu, 
płótnu i czeskim maszynom. Nie jes t  to zresztą 
agitacja czysto czeska; należą do niej także 
Niemcy czescy.

Donoszą z Budapesztu: Sędziwy przewódca 
skrajnej lewicy, Daniel Iranyi, zmarł tu wczoraj.

Rada ministeryalna odbyła wczoraj trzygo­
dzinne posiedzenie w sprawie różnych kwestyj 
bieżących, przyczem wszyscy członkowie gabi­
netu oświadczyli się solidarnymi.

"Wielcy przemysłowcy w Niemczech otrzy­
mali kwestyonarz, wedle którego mają wyliczyć 
życzenia swoje w kwestyi ewentualnych rosyj­
skich zniżek cłowych.

Komisya konstytucyjna belgijskiej Izby po­
słów odrzuciła 16 głosami przeciw 4 zaprowa­
dzenie powszechnego prawa głosowania.

Brabancki sąd przysięgłych skazał wydawcę 
dziennika La M isere, Villevala, za agitacye anar­
chistyczne na 2 lata więzienia. Podczas przerwy 
Villeval uciekł. Podczas wygłoszenia wyroku a- 
narchiści zaczęli gwizdać i krzyczeć, napadli też 
na  wychodzących przysięgłych, których musiała 
bronić policja.

Temi dniami ogłoszoną zostanie tmnestya 
dla robotników, skazanych z powodu strejku 
w Carmaux.

Jak z Paryża donoszą, pomiędzy Dahomej- 
czykami znajduje się 200 Europejczyków; po­
między wybitnymi dowódzcami wojsk, walczą­
cych przeciw Francuzom, jest 8 Belgijczyków i 
6 Niemców.

Rząd serbski wysłał 15 oficerów do armii 
rosyjskiej dla wykształcenia w zawodzie woj­
skowym.

TelBENBi „Graty IBM"
C ierniow ce dnia 3. listopada. Przy 

wyborze uzupełniającym z gmin wiejskich 
okręgu Stanestie, wybrany kandydat przy- 
jaźnego Rumunom stronnictwa ruskiego, gre­
cko katolicki eksarcha Bejan, jednogłośnie 
posłem na sejm bukowiński. Z 82 upra­
wnionych do głosowania wzięło w wyborach 
udział 79.

W iedeń d. 3. listopada. Nowa Presse 
wyraża swoje zadowolenie z nominacyi no­
wych członków Izby panów, ponieważ znaczna 
ich część przystąpi do obozu lewicy.

Bndapeeat d. 3. listopada. Przywód­
ca stronnictwa narodowego, Iranyi , zmarł 
wczoraj.

B ndapeeit d. 3 listopada. Na posie­
dzeniu Izby poselskiej zarówno prezydent, 
jak i przywódzcy wszystkich stronnictw po­
święcili zmarłemu przywódzcy stronnictwa 
narodowego, Iranyi’emu gorące wspomnienia, 
podnosząc zalety charakteru i gorącą miłość 
kraju zmarłego posła. Jednomyślnie też u- 
chwalono, ażeby te wyrazy żalu po zgasłym, 
zapisane zostały w protokole posiedzenia 
Izby. Uchwalono dalej, że pogrzeb śp. Ira- 
nyi’ego ma się odbyć kosztem Izby deputo­
wanych, która też złoży wieniec na trumnie 
zmarłego i nie odbędzie w dniu pogrzebu 
posiedzenia.

M onachium d. 3. listopada. Allg. Ztg. 
donosi: Tegoroczne manewry w Niemczech 
połndniowych zostały zaniechane nie z powo­
du cholery, ale ponieważ królowie saski i 
wirtemberski i w. książę badeński chcieli przy 
tej sposobności podnieść u cesarza sprawę 
scysyi z Bismarkiem. Na tychże dworach za­
chodzą poważne szkrupuły przeciw przedłoże­
niu wojskowemu.

P ete rsb u rg  dnia 3. listopada. W  tu ­
tejszych kołach politycznych stanowczo za­
pewniają, że Giers wkrótce ustąpi.

P ete rsb u rg  d. 3. listopada. Z powo­
du niemieckiego przedłożenia wojskowego pi­
sze Swict: Jeżeli Rosya więcej posiada woj­
ska niż Niemcy, to nie ma to wielkiej do­
niosłości, skoro znaczna część armii rosyj­
skiej musi być rozłożoną na południu Rosyi, 
i przeto nie może przeciw państwom euro­
pejskim być użytą. Tę część możnaby tylko 
z najwyższym trudem przenieść na granicę 
Niemiec i Austryi. Wojska rosyjskie na tej 
granicy są poproitu nazbyt słabe, w razie 
tedy pomnożenia armii niemieckiej, musiałaby 
Rosya na tej granicy wojska swoje eonaj- 
mniej podwoić, dla zabezpieczenia się od ja ­
kowych niespodzianych najazdów.

P ary ż  d. 3. listopada. Z Francyi po­
łudniowej i środkowej donoszą znowu o stra­
szliwych burzach i szkodach. Okręty na mo­
rzu Sródziemnem schroniły się do portów; że­
gluga przerwana. Największe szkody są w Per- 
pignan, Bagneres i Tours. Telegrafy na zna­
cznych przestrzeniach zburzone.

W okolicach Philippeyille (w Algieryi) 
srożą się pożary lasów.

P ary ż  d. 3. listopada. Minister spra­
wiedliwości przedłożył Carnotowi projekt de­
kretu, ułaskawiającego robotników strejkują- 
cych w Carmaux. Dekret zostanie podpisa­
ny, skoro tylko robotnicy podejmą pracę na 
nowo.

B rnbeela  d. 3. listopada. Eomisya 
Izby deputowanych dla sprawy rewizyi kon- 
stytucyi odrzuciła 16 głosami przeciw 4 po­
stanowienie o powszechnem prawie wybor- 
czem.

Rzym  d. 3. listopada. Pogłoska, jako­
by ambasador austryacki i poseł pruski przy 
Watykanie, wystąpili wobec papieża z powa- 
żnemi remonstracyami przeciw jego przychyl­
nej dla Francuzów a wrogiej trójprzymierzu 
polityce, jest zmyśloną.

Organa watykańskie cierpko się wyraża­
ją  o mowie cesarza Wilhelma na baukiecie 
wittemberskim.

B ern d. 3. listopada. Rząd szwajcarski 
upoważnił prezydenta do objęcia ofiarowanego 
mu przez Francyę i Wenezuelę obowiązku sę­
dziego polubownego.

Londyn dnia 3. listopada. Pomiędzy 
będącymi bez zajęcia robotnikami, którzy się 
zgromadzili na Towerhill, wybuchła scysya. 
Przeważna ich większość zaparła się socya- 
lizmu i wyforowała przewódzców socyalisty- 
cznych, którzy się napierali stanąć na czele 
tego coraz bardziej potężniejszego ruchu.

Z Naas (w irlandzkiem hrabstwie Hil- 
dare) donoszą : Ajent policyjny Rogan z żoną 
i dziećmi, tndzież inny ajent policyjny Pil- 
kington zostali w Ballinadrima zamordowani 
przez zbrojną bandę, która poprzedniej nocy 
uderzyła była na tamtejsze koszary poli­
cyjne. Wysłano na miejsce cały oddział po­
licyi.

B elgrad d. 3. listopada. Wiceprezy­
dent skupczyny, Milowanowicz został schwy­
tany na przemycaniu towarów ; towary skon­
fiskowano.

B elgrad  d. 3. listopada. Czarnogórski 
minister spraw zagranicznych zawiadomił 
rząd serbski oficyalnie, że wszelkie pogłoski 
co do abdykacyi księcia Nikity są zmyślone.

NTowy J o rk  d. 3. listopada. Podczas 
strasznego pożaru w Milwaukue zginęło 25 
osób, i zniszczonych jest 700 budynków. 
Kościoły przepełnione ludźmi bez przytułku.

Olbrzymią szkodę zrządziły powodzie w 
Meksyku. W prowincyi Oaxaca tysiące mor­
gów roli i plantacyj kawy stoją pod wodą; 
50 ludzi utonęło, mnóstwo jest bez przy­
tułku,

W iedeń dnia 2. listopada godz. 1 min. 45 
po południu. Akcje kredytowe 310.50 Akcje al­
pejskie Townrz. górniczego 56 20. Akcje wę­
gierskie Banku kredytowego 357-25. Akcje Banku 
anglo-austijackiego 151-—. Akcje Unionbanku 
235*—. Akcje kolei Karola Ludwika 215-50. 
Akcje kolei Północnej 278-—. Akcje kolei Połu­
dniowej (Lombardy) 97*—. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) 46-65 Akcje kolei Pań­
stwowej 290-—. Akcje kolei Lwowsko-Czernio-

wieckiej 244*75. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 197-— . Losy komunalne wiedeńskie 
162-50. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
172-50. Galie, oblig. indesnn. 105-—. Akoje kolei 
północno-zaehod. (lit. B. Elbethal) 225-25. Losy 
regulacji Cisy — •— . Akcje Banku dla krajów 
koronnych 223 70. Akcje Baakvereinu 113*25. 
Rosyjski rubel papierowy 116 50

4ł/io%  renta wspólna — . 5%  renta 
anstr. papierowa — .—. 4%  renta austr. złota
— ’— • Kenta 4 %  węg. złota 112-— . 5%  renta 
węg. papierowa 100-40. Napoleondory — . 
Marki n isa .  — •—.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 3. listopada. (Z Izby handlowej).

I. Akcye za sztukę.
płacą żądają

Kolej gal Karola Ludwika 200 zt. m. k. . 213.50 216.oó
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zl. w. a. 242.— 245.—
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. . . . 336. — 340.—
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. . . . —.— 215.—

II. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipot. gal. 5°/0 losow. w 40 lat. . 100.85 101.55

» r „ 5%  „ z 10% prem. 107.60 108.30
„ 4 '/2%  „ w 50 lat. . . 98.15 98.85

Banku krajowego 4‘/20 0 „ w 51 „ . . 98.60 99.30
Towarz. kred. gal. ziemsk. 4°/0   95.80 96.50

„ „ „ „ 4%  los. w 417,1. 94.50 95.20
„ „ „ 472° „los. w 521. 99.90 100.60

„ 4%  los. w 56 1. 9 4 . -  94.70
III. Listy dłużne na 100 zł.

Gal. Zakł. kred. włość, w likw . (d. 5°/0) 2 7 2°/o 5 250 55.50
Ogólnego rolniezo-kredytowego Zakładu dla 

Galieyi i Bukowiny w likw. 6%  los. w 151. 50.— —.—
IV. Obligi za 100 zł.

Indemnizacyjne galic. 5%  m. k  104.90 105.60
Galie, funduszu propinaeyjncgo 4%  . . . 94.50 95.20
Buków, funduszu propinacyjuego 5% . . . 101.30 102.—
Kom. banku krajowego 5°t0 w. a. I. em. . . 101.— 101.70

„ „ „ II. „ . . 101.— 101.70
Pożyczka krajowa z roku 1873 6° 0 w. a. . 103.50 —.—

z roku 1883 4'/,,% . . . 97.60 98.30
„ „ 4°j0   91.50 92.20

V. Losy.
Losy miasta K rak o w a   22.75 24.75
Losy miasta Stanisław ow a  29.50 32.50

VI. Monety.
Dukat c e s a r s k i  5.66 5.76
N apo leondo r  9.49 9.59
Półimperyał r o s y j s k i   9.60 —.—
Bubel rosyjski s r e b r n y .................................. 1.167 1.26’
Kubel rosyjski p a p ie ro w y   1.16' 1.1S7
100 marek n ie m ie c k ic h   58.60 59.—

Przyjechali do Lwowa
dnia 3 listopada.

Hotel Zorba. Z. hr. Koziebrodzka z Tarnowa. 
L . Garapichowa z Cebrowa. M. hr. Borkowski z 
Mielnicy. W ł. Ustrzycki z Czelatyc. P . Perl, Z. Ro- 
senstock z W iednia.

Hotel Krakowski. A . K udelski z D ukli. J .
P isiewicz z Baligrodu. T. Dzierżyński z Rzeszowa.
J .  S jdzim ir ze Złoczowa. K s. E . Zaremba z W ulki. 
W . Tomaneck z Tołmacza. K. Lewel z Jaw orow a. 
K s. J .  Latorowicz z Sopohowa. K . M alarkiewicz z 
Dorszowa. J .  Miejski z Lopienki. J .  W yrzyński z
W ołoczysk. F . Duszyk z Przem yślan.

N A D E S Ł A N E .
(Bubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 

odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.)

Z M IA N A  P O M IE S Z K A N IA .
742-------------------------------- ---------
Specjalista chorób skórnych I wenerycznych

Dr. Stanisław Sochanik
b. lekarz na klinice prof. Kaposiega i oddziela prof. Langa 

we Wiedniu
m ieszka p lac B e rn a rd y ń sk i I. 15. I .  p ię tro .

Ordynuje od 11—12 i od 3—5.

Lekarz chorób dziecięcych

Dr. Z d z i s ł a w  S z y d ł o w s k i
b. lekarz szpnała Sw. Ludwika i elew-asystent kliniki 

chirurgicznej w Krakowie, 722
po odbyciu kilkoletnich studyów w klinikach 
prof. Widerhofera we Wiedniu, Henocha w Ber­

linie i Epsteina w Pradze,
ordynuje od 3 — 5. —  ul. Teatralna I. 5.

Nowo otworzony tM  ro to p iU : z iy
642 a r ty s ty  m alarza

1j. R O E H Ł E R 1
we Lwowie, plac Maryacki (wejście od ul. Krętej).

Zdjęoia i powiększenia.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1. maja 1892.

(OBas lwowski).

O d c h o d z ą

Kuryer Osobowy Mię-
azany

Do Krakowa . . . 307 10-41 5-20 11-01 7 50 _
„ Powołoez.zPodz. 310 — 10-02 10 52 — —

(z giównogo dworca) 2-58 — 9-41 i o ą j — —
„ Czerniowiee . . 6-36 — 9 56 3-a2 1050 —
„ Stryja . . . . — — 610 1021 7-41 —
„ Bełżca . . . . — — 951 — — —
„ Sokala . . . . — — — — — 7-30
„ Zimnej Wody . — 4-36 -- — —

P r z y c h o d z ą

Z Krakowa . . . . 601 2-50 901 61® #•82 _
n Podwołoez. na Podz. — 2-45 9-17 6 SS — —

(na główny dworzec) — 2 57 9-40 7 . n • __ _
„ Czerniowiee . , 10-0# _ 7-56 1-42 7 oo __
„ S tr y ja ................. _ _ 1-41 916 2-35 —
„ B ełżca ................. r,_ 4-48 _
„ Sokala . . . — — — — 8-32

C z a s  l w o w s k i  różni się o minut 35 od średnio- 
europejskiego, a mianowicie: gdy zegar środkowo-europejski 
(kolejowy) wskazuje godzinę 12, zegar lwowski wskazuje 
godz. 12 minut 35.

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone sa czarną 
linijką, oznaczają porę nocną od godz. 6 wieczorem do godz. 
5 minut 59 rano.
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Michał Berthier.
P  O W  J E Ś Ć

J u l i u s z a  Cl ar e t i e .
(Ciąg dalszy).

Gontran uśmiechnął się.
— Bo ja sam baronowej nie rozumię. Ale 

uważam, że zaczyna cię interesować. Zobaczysz 
ją  za chwilę. Jest to interesująca, nerwowa ko­
bieta, która się teraz śmiertelnie nudzi. A jak 
się kobieta raz nudzi... Na tej podstawie możesz 
dalsze układać plany.

W tej chwili powóz zatrzymał się przed 
bramą pałacu.

Berthier zawahał się przez chwilę, czy ma 
wreszcie próg ten przestąpić.

— Kochany przyjacielu —  przemówił Da- 
lerac — przecież warto poznać taką kobietę.

— Chodzie chodź, Spartaninie, niech cię 
•hoó raz wywiodę na pokuazenie — zawołał 
waaoło Gontran i pociągnął Michała aa sobą.

W chwili, gdy znajomi nasi wchodzili do 
niebieskim atłasem obitego saloniku, baronowa, 
na pół leżąc w niskim, szerokim fotelu, rozma­
wiała z jakimś grubym, barczystym jegomoscią 
o rozpromienionej twarzy, którą zdobiły wspa-

I niałe bokobrody, trochę tylko za czarne wobec 
wieku ich właściciela. W dziurce od fraka wi­
dniała czerwona wstążeczka.

Na ścianie nad'- jej fotelem wisiał portret 
pendzla Karola Duran. Przedstawiał on barono­
wą w czarnej aksamitnej^ sukni, głęboko wycię­
tej, co pozwalało podziwiać przepyszny jej gors. 
Postać jej doskonale występowała na tle niebie­
skim, a uwagę każdego zwrócić musiała twarz 
jej ironicznie uśmiechnięta.

Gdy zaanonsowano pana de Vergennes i 
jego przyjaciół, pani de Rives powstała.

Gontran przedstawił przybyłych. Nazwiska 
ich jednak nie jednakowym wymienił tonem. 
Czuć w tern było, że Michał był gościem ocze­
kiwanym, a Daleracowi przypada rola zupełnie 
podrzędna, podobna do ról powierników w tra- 
gedyach.

Michał badawczym okiem objął kobietę, 
zbliżającą się doń z uprzejmym uśmiechem na 
ustach. Zaraz w pierwszej chwili czuł się ocza­
rowanym. Dziwnie piękną wydała mu się ta ele­
gancka, wysoka postać smukła, a nie szczupła, 
ta kształtna główka, złocona splotami blond wło- 
sow, ta twarz o rysach klasycznych i płci mato­
wo bladej, przezroczystej, dającej dojrzeć każdą 
niemal żyłkę.

Baronowa ubraną była w bladą niebieską 
suknię z crepe de Chine ubraną białymi koron­
kami, krój jej i kolor jeszcze bardziej uwydatnia­

ły smukłość figury i białość cery. W kwadrat j  
wycięty stanik odsłaniał białą jakby z marmuru 
rzeźbioną pierś, od której odbijała przypięta u 
boku świeża ciemno ponsowa róża, druga takaż 
zatknięta była w bujne sploty włosów, okrągłe 
ramiona i ręce małe jak u dziecka wychylały się 
z pośród zwoi koronek i mogły nawet najbardziej 
nieśmiałych skusić do pocałunków.

Michał od razu czuł się oczarowanym, za­
chwycała go jej wiotka postać, jej elastyczne ru ­
chy mające w sobie coś pieszczotliwego a nieco 
sarkastyczny wyraz twarzy drażnił i nęcił go tern 
bardziej.

Z sąsiedniego pokoju przez drzwi otwarte 
dolatywał odgłos przygłuszonej nieco muzyki.

Usiedli.
— Czyś już wystudyowała „Chilperika“ Na- 

deżdo? — spytała baronowa nieco podniesionym 
głosem przechylając się w fotelu w kierunku o- 
twartych drzwi.

— To brat jej Tankret zmusza ją konie­
cznie do zajmowania się tego rodzaju muzyką — 
zauważył gruby jegomość a zadowolenie malo­
wało się widocznie na jego okrągłej dobrodusznej 
twarzy.

— Prawdziwe dzieciaki — zauważyła pani 
de Bires — pozazdrościć ci można mój Bour- 
tiboury.

— Dzieciaki z których każde reprezentuje 
milion — dorzucił ojciec z dumą,

Dalerac wpatrywał się w tego szczęśliwca 
z coraz bardziej rosnącem podziwieniem. Baro­
nowa i Gontran spojrzeli na się znacząco i przy­
gryźli usta by się głośno nie rozśmiać.

Teraz gospodyni zwróciła się wyłącznie do 
Michała.

— Jestem niewymownie wdzięczną panu 
de Yergennes — mówiła z uroczym uśmiechem— 
że ułatwił mi poznanie pana. Pragnęłam tego 
od dawna, tyle bowiem pochlebnego słyszałam 
o panu...

Berthier skłonił się.
— Ten rodzaj rozgłosu jaki jest moim u- 

działem pociąga za sobą wiele trosk i kłopotów. 
Słuszni* też od czasu do czasu należy mi się 
pewna nadgroda. Uprzejme słowa pani są jednak 
dla mnie tak wielką nadgrodą o jakiej zamarzyć 
nie śmiałem.

Frazes był niezły choć może trochę napu- 
szysty i wystudyowany.

Baronowa uśmiechała się sarkastycznie.
— Pan Bourtibury deputowany z departa­

mentu Seine et Marne — przedstawiła otyłego 
jegomościa. — Spotykać się panowie będziecie, 
a o ile się nie mylę i walczyć przeciw sobie 
w parlamencie, cieszę się, iż wskutek zawartej 
znajomości walka ta może trochę mniej ostry 
przybierze charakter. Sądzę, że w zapale walki 
nie zapomnicie, iż u mnie spotkaliście się po raz 
pierwszy.

Panowie podali sobie ręce, Michał z uprzej­
mym choć nieco szyderczym uśmiechem, pan 
Bourtiboury poważnie i z napuszystą powagą jak 
człowiek, którego krok każdy, zdanie każde, ma 
jakieś ważne polityczne znaczenie.

— Słyszałem o panu wiele — mówił Mi­
chał — kontrkandydatem pańskim w Melun był 
jeden z mych przyjaciół.

— Ach tak, pan Savignotte, biedaczysko — 
odparł Bourtiboury, uśmiechając się z tryumfem 
jakby jaki komiwojażer, któremu udało się ubiedz 
wysłannika innej firmy — ten popamięta mnie 
długo.

— Mój Bourtiboury, zwycięzca powinien 
się okazywać szlachetnym — zauważyła baro­
nowa. — Nie należy znęcać się nad poko­
nanym.

— Milczę już baronowo, jeśli ci na tern 
zależy. Bo i w istocie nie wielki to tryumf. 
Między Bourtiboury a jakimś panem Sarignot- 
tem, jakimś dziennikarzem, jak  się tytułował, 
wyborcy wahać się nie mogli.

— A jednak wahali się — wtrącił Michał 
— co jeszcze pański tryumf powiększa. Zwy- 
cięztwo tern zaszczytniejsze im z większym wy­
walczone trudem.

— Mieliśmy rząd za sobą — dorzuciła b a ­
ronowa, rzucając znaczące spojrzenie na byłego 
tapicera.

(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po cencie od wyraża._____

GOSPODARZ z  20-letnią praktyka , bez­
dzietny, do zaangażowania od -Nowego 

Roku. Adres: .A gronom , w Dzikowi* Sta­
rym ad Oleszyce". ś:09

FO TO M IN IA TU K Y  pastelowe Stefana 
Grzywińskiego, plac Benedyktynek 1. 2.

ERATT do w s z y s t k i e h  dzienników 
kraju i za granicą przyjmuje Centralne 
3 ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. soo

p E N T R A L N E  B IU R O  spraw unków  dla
prowineji Lwów, Kopernika 11. 243

Chlewnia zarodowa
krajowej niższej szkoły rolniczej w Jagiel- 
nicy, subweneyonowana przez e. k. Tow. 
gosp., sprzedaje odsane prosięta czystej ra­
sy Yorkshire , po importowanych oryginal­
nych rodzicach. Cena sztuki 10 złr. Bliższa 
wiadomość w Dyrekcyi szkoły roln. w Ja- 
gielnicy. 3987

Pochodnie nafto w e do d ro g i,
najlepszej konstrukey i, złr. 2'50, 
wahadłowe złr. 3. L a ta r n ie  go­
spodarcze naftow e okrąg łe , do­
bre, po złr. 1-15 i 1-30, okrągte 
z płaskiemi szybkami, doskonałej Jp iJ  
konstrukeyi, złr. 160. K łó d k i 
g a rn itu ro w e  6 sztuk z kluczem 
głównym od złr. 2-20. A m ery­
k ańsk ie  znakom ite sztuka od 
złr. 1-50 do 2-20. E fn a le  do pod­
ków  prawdziwe szwedzkie, 1000 -
sztuk złr. 1-80 i 2‘10. W agi decym alne 
najlepszej konstrukeyi od 25 do 500 klg. 
Szatkow niee do k ap u sty  na 4, 5, 6 noży 
po złr. 2-80, 3-20 i 3 50. K lozety  pokojo­
w e to rfow e, aummatyeznie zasypujące je­
dyne najzupełniej ubezwaniające — poleoa
.A J N T O I N 1  H A L S K I

handel żelazny, Lwów, pl. Maryacki 9.

Guwerner
rutynowany pedagog, mogący wy­
kazać się jak najlepszemi reko- 
mendacyami, poszukuje od 1. li­
stopada lekcyi. — A d res: B. C. 
poste restante Lwów.

Młody człowiek
władai%ey dobrze jeżykami 

miastowego z“ aeeklm  ’ P°SZUkuje natyeh' 

iezy tów ^ Bfifwl? n^ et tłumaczeń z tych

W Administracji t o *  lu*
literami M. V y N arodowej pod

3944

Zaproszenie do przedpłaty na dzieło

EJtÓLOTO POLSCY
w  OBRAZACH I  PIEŚNIACH. j

Powyższo dzieło zawierać będzie 48 pięknych obrazów podług rysunków orygi- : 
nalnych W. E l ia s z a , które przedstawiają poczet k s ią ż ą t i  k ró ló w  po lsk ich  w ea- 
łych postaciach i ozdobnych obramieniach. Do obrazów' tych napisała Sew eryna Du- 1 
c h iń s k a , utalentowana poetka, prześliczne p ieśni, które poprzedza wstęp znakomitego ' 
autora, h r . W ojciecha D zieduszyckiego. — Oprócz obrazów i pieśni dodane będą na i 
końcu dzieła objaśnienia prozą o każdym królu. )

Form at dzieła okazały, papier piękny, druk starannie wykonany. i
W p r z e d p ł a c i e  dla Galieyi kosztuje 1 egz. z ł r .  750 , w pięknej oprawie 

razem z przesyłką z ł r .  9 50. |
Druk dzieła ukończy się w ostatnich dniach listopada b. r. 3986 .
W D zienn iku  i K urjerze P o zn a ń sk im  ogłoszone będą pokwitowania. P o  zam ­

kn ięciu  p rz e d p ła ty  cena d z ie ła  zo stan ie  podw yższoną , dlatego uprasza się o 
wczesne nadsyłanie przedpłaty do wydawcy pod adresem: W . KOZŁOW SKI, 
P o z n a ń , u lic a  D łu g a  1. 8. — Na żądanie poiyła się franco illustrowany prospekt.

t
Z  IBZopecłcicła.

HELENA REI SSOWA
żona u rzęd n ik a  B an k u  au s tr .-w ęg ie rsk ieg o ,

opatrzona śś. S akram en tam i, usnęła w  Bogu dnia 3. listopada b. r., 
przeżyw szy  lat 2i.

W smutku pogrążony mąż i rodzina zapraszają krewnych , przyjaciół i 
znajomych, na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie w sobotę dnia 5. li­
stopada b. r. z domu' pod 1. 11 przy ulicy Akademickiej na cmentarz Łycza­
kowski gdzie zwłoki w grobowcu rodzinnym złożone zostaną.

Lwów, dnia 3. listopadaa 1892. 8989

Dostawa kainitu.
Staraniem kałuskiego oddziału Tow. gosp. zniżoną została ceua 
dostawy kainitu z warzelni do dworca kolejow. w Kałaszu na

M M  w .  3942
W orki, listy, certyfikaty, wysyłać pod adresem : Ajencya kra­
kowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Kałuszu.
Na żądanie wypożycza się worki za opłatą 10 et. od sz tu k i, odesłanej franco Kałusz.

COGNAC |
najlepsza m arka  francuska i ł #  Im perial 3 g w iazd k i 5

aromatyczny, wzmacniający żołądek , chroniący przeciw wszelkim chorobom za­
raźliwym, febrze, m alary i, cholerze, rozsyłam z zapłatą po otrzymaniu towaru 
(niezuajomym tylko za zaliczką), oelony i franeo do wszystkich miejsc Austro- 
Węgior k oleją  jak o  fracht w beczułkach pojemności litrów 25 i wyżej, 
po złr. 1-7) za litr — w skrzynkach po 12 flaszek, każda o 70 eentylitraeh po 
złr. 1-75 za flaszkę, lub 24 flaszek każda o 35 eentylitraeh po złr. 105  za 
flaszkę ; — Jako próbę p ooztą  beezułeezka o 4 litrach pojemności złr. 8 50, 

lub kosz o 3 wielkich flaszkach za złr. 5-55. 3945

R e  H a l l i  9 C a p o  ( T l s t r i a *

me Smemle, m
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M fi i i  t o r  w y m i a n y
+  c. <(. uprz. gaf. akc. Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety

poleca Szanownej P. T. Publiczności 1680

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako te : Y

okulary, cwikiery od 80 ct. i wy-j.
W  żej, barometry pod gwarancyą,w
M  termometry, steroskopy, mikro-1®
M  skopy, rozmaite lupy itp. B
W Również przyjmuje urządzenia g
X (IsmouhSm ele&tsyeEiiyeh
X  pokojowych i domowych,
X  po cenach umiarkowanych i pod 
W gwarancją,
w  Wszelkie reperacje wykonuje
A  szybko i tanio.

v a o e g

*
+

i
*
♦

po kursie dziennym  najdokładniejszym , nie licząc  
żadnej prow izji.

Jako dobrą i pewną lokację poleca 3080

f/a*/® h ip o tecz n e
5°/0 listy  hipoteezne premiowane
5°/0 listy hipoteczne bez premii
41/j% listy  Towarz. kredytowego ziemskiego
4‘/a°/o lis ty  Banka krajowego
4‘/i°/o pożyczkę krajową galicyjską
4°/0 pożyczkę propinacyjną galicyjską
5°/» pożyczkę propinacyjną bukowińską
4 •/ 2°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej
'4‘/ i 0/# pożyczkę propinacyjną węgierską
4% węgierskie obligacje indemnizacyjne

które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za­
wsze nabywa i sprzedaj o

po cenach n ą jk o rsy s tn ie js iy ch .
U W A G A : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. 

kupujących wezelkie w ylosow ane, a już p ła tn e  m łejeoow e papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony ca go tów kę, bez wszelkiego

a już p ła tn e  m łejeoow e papiery 
. ny za go tów kę, bez wszelkiego 

zaś zam iejscow e, jedynie za potrąceniem rzeczywistychpotracen ia
kosztów. m

Do efektów, u  których wyczerpały się knpony, dostarcza nowych .1 - T
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. Aa

m mł H ł + f ł ł ł ł  ł ł 4 4  ł ł + 4 -  4 "

>*

Dla starszych i młod. mężczyzn.
Najlepiej zastępują kopaiwę-kubeby, per­
ły  santalowe i wszelkie inne lekarstwa 
S ta rsz . le k a rz a  sz tab . D r. MUIlera

Wstrzykiwanie 
i pigułki

ściśle według przepisów lekarskich spo­
rządzone i przez lekarzy polecone środki 
lecznicze najlepsze i wypróbowane, z do­
brym skutkiem używane przeciw wszel­
kim upławom cewki moczowej, katarom 
(gonorrhoe) działają szybko i znakomi­
cie. — S ku tek  ezęsto ju ż  po k ilk n  
dn iach  w idoczny. Także i w zastarza­
łych przewlekłych chronicznych wypad­

kach używać można bez następstw 
złych skutków.

Cena Nr. I. na świeżo powstałe cier­
pienia (wycieki) złr. 1-60, Nr. II. na 
przestarzałe chroniezne przewlekłe cier­
pienia (wycieki) złr. 2 50, poczta 25 ot 
więcej za opakowanie wraz z dokładnym 
lekarskim sposobem użycia.

Jedyny główny skład wyrabiający St. 
G eorgs-A potheke, W ien, V II.,' W im- 
m ergasse N r. 33, gdzie wszelkie listo­
wne zamówienia adresoeae należy.

Skład we L w ow ie w aptece p. Mi- 
ko laseha. — IV K rakow ie  w aptece 
E . S tockm ara . 3935

W drukarni Pillera i Spółki
nabył naoina książkę do modlenia pod ty tu łem :

® » ® i ; c j " u m :
44hPowinno^ codzienna Chrześcian

zebrane przez M. Szajnę K arm elitę .

Cena :  i *a 8®*#mPł*r* broszuro W",ny . . . .  1 złr. — ct.
\  " * oprawny w płótno . . 1 „ 50 „

* . w  lafian i klamrą J ,  50 ■

We Lwowie, ulicą Bato r y  t  ^

Szkoła kroju wyrób form papierowych 
i pracownia sukien damskich

pod firmą

O N Y S Z K I E W I C Z
przyjmuje wszelkie zamówienia w zakres krawieczyzny wchodzące.

We Lwowie, ulica Batorego 1. 30.

a

Towarzystwo powroźnicze
w  R a d y m n i e

Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwen­
cjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie

poleca swoje 3092

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

pasy do m aszyn , lin y  kafarowe i prom ow e, gurty do w y­
bijania wózków, chodniki na korytarze i t. p.

Wszelkie roboty ozdobne, jako t o : nakrycia salonowe na stół, firanki 
do okien, siatki do łóżeozek dziecinnych, torebki myśliwskie, hamaki, 
sieci do polowania, sieci na konie od much i śniegu itd. wykonuje 
nasz stypendysta, który się kształcił kosztem Wydziału krajowego 

w fabrykach w Wiedniu i Póehlarn. 
Oennikl gratis  i franco. 

Z D s r r e ł c c j f e :
M arceli Św iecliow ski. K s . L eon  P a sto r .
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J. A N D E L a
nowo odkry ty

f H O S Z l t  ZAMORSKI
zabija: pluskwy, pohły, szwaby, karakony, moskale, muchy, mrówki, 
s to n o g i, mole, w ogóle w szelkie ow ady z nadzw yczajną szybko­

ścią i pew nością ta k  dalece, że z is tn ie jąceg o  pokolenia 
owadów ani śladu nie pozostaje.

3652
Prawdziwy i tanio do nabycia

w  d r o g u e r j i  J .  A n d e l a
13, zum  „S chw arzen  H u n d “ H nsgasse  13,

(13 D om in ikanergasse  18, 11 K e tten g a sse  11, w Pradze.
We LWOWIE: Zyg. Ruekera apt. pod Srebrnym Orłem, P . Mikolasch 

apt., Alojzy Hubner droguerja ulica Karola Ludwika, Józef Hanke skład ma- 
terjał6w, J. Berger apt., Piotr Geilhofer apt., Karol Bayer ul. Krakowska.

B ie c z : W. Fusek apt.; D ia ł a : E. Kruppa; B ro d y : W. Landesberg 
apt.; Chodorów : St. Daszkiewicz apt.; F ry s z ta k : Jan Zaniewski apt.; Gródek; 
pod Lwowem: A. L ip p u ; G lin ian y : A. Hełm apt.; J a s ło :  R. Pasch apt. 
K o ło m y ja : E. Stenzel apt., J. Sidorowiez, K. Br. W itosiawski; K opyczyńce: 
M. Reder apt.; K o ssó w ; S. Bursa apt.; K rak ó w  : E. Radler apt., E. Stockmar 
apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., L. Rosner apt., W. Krzysztofowicz 
skład materjałów, A. H awełka; K rosno : Jan Łazarowiez; K u lików : B. Misio- 
łek apt.; K u ty : Aleks. Zagajewski apt.; K a łu s z :  A. Szustow apt.; J a ro s ła w : 
Wisłocki apt.; N owy T a rg  Ad. Baum ann, K. Laeur, S. Holzgriinn; Nowy 
S ą c z : T. Grossbard, S. Lieehtmann ; Ni em irów  : K. Przedrzymirski apt. P rz e ­
m yśl : A. Faliszewski. S o k a l: Eug. Wysoezański apt. S u c h a : C. Czernioki apt.

Gold ; Ż y w iec : M. Pawluszkiewicz

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k

' SKŁAD FWCZII? PiPU
Antoniego Gawłowskiego

alicn  B atorego  1. 14
poleca

Szan. urzędom i Wielebnemu Duchowieństwu papier różne­
go gatunku, tak w ryzach jakoteż na detail.

Envelopki, k a se tk i, n o ta tk i ,  m ydła i perfum y
z pierwszorzędnych fabryk 

po o en le  naj t a ń s z e j
oraz różne

przybory do pisania i rysowania.
Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 

grafowane. Karten na bilety w wielkim wyberze.
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

T U T K I  C Y G A R E T O W E
z najlepszych prawdziwych bibułek francuskich 

pcleea po cenie od złr. 1-20 i wyżej.

Fabryka Tutek uliea Batorego 1. 14.

^ o c z n i ł s :  I I .

ASEKU HAOIJHO-EKOHOMICZHI
na ro k  1893

(jedyne  polskie w ydaw nictw o fachow e) 3974
opuścił prasę i jest do nabycia w księgarniach lwowskich i krakowskich, 
tudzież we wszystkich Agencjach Tow. Wzaj. Ubezpieczeń w Krakowie.
I, Kalendaryum z terminatką i przypomnieniami gospodarczemi; kalen­
darz myśliwsko-łowieeki. Informacye, przepisy i taryfy kolejowe, poczto­
we, telegraficzne; klucz do obliczenia odsetek po różnej stopie i wykaz 
ciągnień w Austro-Węgrzeeh. II. Banki i Asekuracje w G aliey i, tychże 
przepisy i formalności wymagane przy podnoszeniu i konwertowaniu po­
życzek hipotecznych etc. Personalia. III Kasy oszczędności, towarzystwa 
zaliczkowe etc. IV. Bogato uposażona częśó literacka w prace fachowe 
z dziedziny ekonomii, asekuracyi, statystyki i bibliografii. V. Ogłoszenia.
Egzemplarz ozdobuie w płótno oprawny, zawierający 24 arkuszów druku, 
(około 400 stronie) kosztuje złr. 1'20 ; broszurowany, mniejszy, na gor­

szym papiorze 6 0  o t.  w. a.

Stanisław Woźniak
we Lwowie, ulica Akademicka liczba 8

poleca swój skład

z i a i i i i w

szw ajoarskioh kieszonkow ych, 
Sohw arzw aldzkioh i w iedeń­

skich  śoiennyoh
\Tazelkie reperacje z prowincji przyjm uje 1 ta­

kowe jak najlepiej i najtaniej wykonuje.

Z drukarni i litografii Pillera "i Spółki ^eieioau Nr. 114 a).


